
' - -17 1 '• ••

Rok XVI.
N a le ż y U c  jfó c z lo w ą  ubłocona g w lć j ik f

Kraków, wtorek 5 września 1933
W Y D A N IE  IV, III.

j whJocł ‘ .inkusteacp: Kraków, mL Orata fa n e i 7 
f  „ l i  ! i02>-79. —  frałefi *> • <LUon aaczetc ego l k  IW

» : « * ? ;«  | Konto u S u m  PK O  w  f o f a n f e  U M K  
Redaktor n acze ln y  p n jr ju m le  od  l ° d z -  12 do  J w  pohrftr>

I _ 9 «
I ejrz. gr-

W tcek ie  t o m a 1 i  należy nadrytać wyrost do adanimsirack. 

Rękopisów cidaŁcj*. nie zwiacp Za inseiaty i edakcia nie odpowada. 

Cen) edoseefl t yrenomeraty uwidocznione na ostatnie; stronie.

Pd b z w  ogólni sjoniści uzależnili wejście do Egzekutywy koalicyjnej
P raga  3- 0. ŻAT- P  rowaikoiie od 30 godzin ro­

kowania m iędzy lewica a ogólnym i s.ion staini w  
sprawi? u'-worżenia koalicyjnej E gzeku tyw y zo­
stały rozbite. W  imienin ogólnj cli sjonistów Dr. 
'Sehmorak p rzed ło ży ł lew icy, reprezentowanej 
rrz e z  inż. Kapłańskiego, 12 sformułowanych na 
piśmie warunków, od p rzyjęc ia  których uz-ależ- 
m aja swój udział w  E gczku tyw ie  koalicyjnej- Są 
+o  następujące waTunki:

1) Od leśnio do żądania lew icy  zastosowania 
J w obec rew izjonistów  zasady prymatu organiza­

cyjnego i dyscypliny. ogólni sjoniści domagała 
■ się, aby zasady te zastosowano wobec wszyst- 

I kich stronnictw.

’ 2) Ogólni sjoniści w yraża ją  gotowość wzięcia 
udziału w  E gzeku tyw ie koalicyjnej łącznie z M lz 
rachi-

3) Jeżeli się ni© osiągnie porozumienia w spra­
w ie  roli HisiadruUt na rynku pracy, Kongres n?ę 
powinien w tej sprawie żadnych uchwał pobie­
gać.

4) Równocześnie z  rezolucją przeciwko łami* 
strajkostwu Kongres ma się w ypow iedzieć za za ­
sadą narodowego arbitrażu jako fo rm y obow ią­
zującej pirzy załatwianiu wszelkich zatargów  o 
pracę-

5) W  : ągu następnego stulecia aż do XIX. Kon 
;.g:esu przeznacza się 30 proc. w szystk ich  certy­
fikatów  dia elementów produktywnych, nie po­
siadających grodków uniezależniających, aczkol 
wiek nie odbyli oni przysposobienia ehaiucowego

'(chodzi o  element sianu średniego).

61 Akcja  zbiórkowa na rzecz Kolonizacji Żydów  
nćmiackich w  Palestyn ie ma być Prowadzona 
Wyłącznie w ciągu jednego roku- Kolonizacja- 
i y d ó w  niemieckich winna być  prowadzona pod 
bezpośrednim nadzorem  E gzeku tyw y, nawet gdy  

i resort Ż yd ów  niemieckich będzie kierowany 
przez osobę, stojącą poza Egzekutywą. (Jak przy 
puszczają, chodzi w  tym wypadku o osobę D 'a  
W eizm anna). C zęść zebranych funduszów ma 
być przydzielona Keren Hajesodowi.

! 7) N a leży  jnowadzić akcję, zm erzająęą do 
■wzmocnienia funduszów narodowych, przyczem  
;nię wolno prow adzić akcy ] osobnych bez zgody  
:E gzeku tyw y. (Chodzi o osobne akcje M izrachi i 
lew icy ).

8) P raw o  w yborcze na Kongres ma być p rzy ­
gnane w yłączn ie osobom, nabyw ającym  szekel w 
dw óch  kolejnych latach m ’ędzykongresow ych

9) Skład E gzeku tyw y  koalicyjnej ma być na­
stępujący: 3 ogólnyęh sjonistów, 3 przędstawfcle- 
1* lewicy, 1 Mizrachi.

10) Ogólni sjoniści zastrzegają sobie na stępu­
j e  resorty w  Egzekutywie: polityczny w Lon­
dynie i kolonizacyjny w Palestynie.

11) Prezydent Organizacji Sjodsklej ma być

wybrany przez plenum Kongresu- (Jak donoszą, 
low.iea ma lansować projekt w yboru  prezj-denta 
na innej drodze).

12) W szystk ie sprawy, które nie zostały uzgo­
dnione przez uczestników koalicji, nie m ogą być 
wysuwane na Kongresie bez zgod y  kontrahentów.

Jak sję ŻA T -na  dowiaduje, lewica stanowczo 
odrzuciła w yże j wyłuszczone żądania, w ob ec  cze 
go  rokowania zostały rozbite. W  tej sytuacji nie 
jest prawdopodobnem, aby doszło  do utworzenia- 
szerszej koalicji. G lupa B. ogó lnych  sjonistów 
obstaje stanowczo przy wysuniętych żądaniach. 
M ożliw em  jest jednak, że  grupa A. ogólnych  sjo­
nistów starać się będzie o osiągnięcie porozumie 
nia z  lewicą odnośnie do Egzekutyw y na innych 
warunkach.

Dodać należy, że część delegacji amerykań­

skiej poza wymienionem i 12-tu wam nakm i wysu­
w a  jeszcze trzy żądania dodatkowe:

a ) Kongres dom aga się, aby kolonizacja żyd o ­
wska była  prowadzona po obu stronach Jordanu.

b) Kongres stwierdza, że albo wszystkim  stron 
nictwom politycznym  zezwala się prowadzić sa­
modzielne zbiórki, albo też zabrania się wszel- 
ikch separatystycznych zb'órek.

c ) Kongres n u  postanowić, c zy  wolno człon* 
kom  E gzeku tyw y angażować się w  odrębnych
przedstaw icielstwach kolonizacyjnych-
W  chwjli, gdy  nar a zie odpadła koncepcja sze-' 

rokiej koalicji z  udziałem M izrachi i g ią p y  B. t r  
gólnych sjonistów. nie należy się spodziewać, 
aby w  najbliższych godzinach osiągnięto poro­
zumienie dla utworzenia E gzeku tyw y o  sz“ '-okJef 
podstawię.

„Mała Egzekutywa" na widowni
P ra ga  3. 9- ŻAT- (lodź- 8 w ieczór. Pom im o cią 

g łyc li narad frakcy.i dotychczas nie osiągnęto 
żadnych,rezubn-tów w sprawie sl-ładu Egzekuty­
w y. Porozum ienia w sprawie szerokiej koalicji 
nie zdołano osiągnąć W  związku z tem w y łon i­
ła się n ow a koncepcja, która ma jak dotychczas 
wszystkie, szanse powodzenia. K °n «p c ja  ta po­
lega na- utworzeniu t. zw . „m a łe j E g zek u ty w y " z

sześciu członków : trzech z lew icy  i trzech ogót 
nych sjonistów, b ez  udziału rewizjonistów, M iz ­
rachi i nawet radykałów . Jeżeli w szystk ie  inne 
m ożliw ości koalicyjne odpadną, w ó w czas praw­
dopodobnie w  ostatniej chw ili u tworzy s 'e  m ała 
Egzekutywa, która stanowić będzie jedyne wyj­
ście z  w ytw orzonej sy tu ac ji

Burzliwa debata kulturalna
Praga. 3. 9. ŻAT. Na nocnem plenarne,n posie­

dzeniu Kongresu dr. Abraham Le-yinson z  Pol­
ski w ygłosił referat o zagadnieniach wychowaw­
czych i kulturalnych. Zdat or. sprawozdanie z prac 
kemisji oświatowej. Dr. Lewinson mówi

O N IE SŁYC H A N YM  W ZROŚCIE RLC H U  HE­
BRAJSKIEGO 

na całym ćwiecie stwierdzając, że w samej tylko 
Polsce kształci się w  języku hebrajskim 70.000 
dzieci, wliczając zaś chedery i kursa wieczorne, 
liczba uczących się dochodzi do 200.000. Nastro­
je prohebrajskie ogromnie się wzmogły. Młodzież 
żydowska wykazuje olbrzymie monoś.ń -ozvoju  
kultury hebrajskiej, lecz wszystkie te możliwo­
ść’ idą na marne, ponieważ Organizacja Sjoń- 
ska na tym odcinku absolutnie nie stoi aa w y jo - 
kcści swego zadunia. W  charkterze przewodniczą 
cogo komisji dr. Lewinsohu zgłosił izereg rczo* 
lucyj.

P o  referacie odbyło się

B U R Z L IW E  GŁOSOW ANIE 
r.ad zgłoszonemi wnioskami. Część hebrjustów 
prowadziła zadętą obstrukcję, pragnąc przefor­
sować swe wnioski. Burzliwe sceny -ozegra ly  się 
podczas głosowania nad wnioskiem, aby Egzeku­
tywa wydatniej pop srała Tsrbttt w  krajach go-

| lusu i przeznaczyła część swego budżetu rocznego 
j dla hebrajskiej działalności kulturalnej. Większość 
| przywódców robotniczych była przeciwna nakła­

daniu na Egzekutywę nowych ciężą r ó v  fiuthso* 
v y c h  z obawy przed deficytem budżetowy u. W. 
zw iązku z tem odbyły się liczne głosowania. % ztw  
kowie frakcji robotniczej g łosowali u iejednolici* 
Część lew icy  w  sprawach kultui alnycb fcłosowa- 
ł.i w raz z  rewizjonistami, część zaś przeciwko 
nim. Kilkakrotnie też wybuchała wrzawa, skiero­
wana przeciwko porłowi tirynbaumowi, który 
pTzewoduiczył na tem posiedzeniu. Zarzucano ran 
stronniczość. Z powodu burzliwych' scen posie­
dzenie zostało przerwane. P o  wznowieniu posie­
dzenia prezydium na żądanie rewizjonist 5w i Mi­
zrachi przeprowadziło powtórnie niektóre głodo­
wania. V ) sprawie Tarbutu i działalności cuitural 
nej Kongres przyjął rezolucję, obowiązującą do 
wprowadzania języka hebrajskiego w  urzędowa­
niu wszystkieh instytneyj sjjlhskich oraz domaga­
jącą się znajomości języka hebrajskiego wszyst­
kich' urzędniF-ów sjonistyczi.yoh. Uchwało 10 też 
rozszerzyć centralny organ Egzekutywy „Hao- 
lam.%
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D a lszy  przebieg nocnego posietfrema K o e g r e *  
podsTemy na str. 12, sag przeb ieg obrad 
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Czy należy obniżyć kurs złotego?
Str. *  „NOWY DZIENNIK*' wcoreg. 57IX. 1933 _ .   Nr- 244
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( ! )  W J ■ > i ■ -.i i i ui>. roku wystąpił ii* lamach „Prze­
glądu \VV-póiiz«.rił*g,v" czołowy ekonomista polski 
prof. KrzyżaiiOWiki /. slynnjti) planom uruchonue- 
liia i; 111"" i i /.kia-o. Piol. k rzyżanowski motywował 
plan t'- i niniiinm zapasów kruszeowo dewizo­
wych Banku Polskiego i potęgowaniem się defla- 
cji. z wszystkiemi towarzyszącemi jej ujemnemu 
skutkami dla naszego życia gospodarczego, przy- 
ez.eui unidlKunijtuio kursu złotego miało wydobyć 
teza uryzu waue kapitały i ożywić nasze życie gos­
podarcze. l ’r<-,r. Krzyżanowski uważał przytem, że 
jeżeli Polska nie wstąpi u a drogę obniżenia k’iimi 
zhuego. w ów o/.as liiog wypadków dol;ona sam tej 
jkoiekluiy

i * i; i 11 prof. Krzyżanowskiego zrodził >ię niewąt­
pliwie pod wpływem skutków dewaluacji funta 
szterlinga, która zdezorganizowała międzynarodo­
we stosunki kredytowe i zaostrzy!:i trudnoś i wy­
miany gospodarczej. Nie prze-zu wał prof Krzyża­
nowski. że w pół roku po swym planie z a ł a m i e  się 
druga najpotężniejsza waluta świat-: dolar. Kto 
wie. czy wszyscy przeciwnicy koncppc.ji prof Krzy 
Janowskiego. gdyby przewidzieli podówczas za­
łamanie się dolara, nie podpisaliby się pod pianom 
prof. Krzyżanowskiego? Gdyby koncepcja dewa­
luacji złotego wypłynęła na tapet dyskusji równo 
ezośnie z krachem dolara.' wówczas złoty przyłą­
czyłby «ię zapewne do bloku państw o walutach 
zdewaluowanych.

Tymczasem Polska przeżyła krach funta szter- 
linga i załamanie się dolara. Zloty ani drgnąi. 
Mniejsza o t.o, czy fakt utrzymania stałości kursu 
złotego jest należycie di.eeniaiiy przez zagra".iezne 
kola finansowe, czy też nic. Sytuacja obecna je*t 
tego rodzaju., że kapitał zagraniczny niekoniecznie 
ciągnie do kraju, posiadającego ustabilizowaną 
walutę. Anglja posiada walnie kontrolowaną, a 
jednak w ostatnim czasie nagromadziła sie w An- 
glji taka olbrzymia ilość kapitałów obcych, że po­
kazały cię nawet pierwsze jaskółki międzynaro­
dowych transakcyj pożyczkowych. Fakt. że wiele 
poważnych kół w Polsce uważało zawarcie umowy 
pożyczkowej z koncernem angielskim o elektryfi­
kację warsa.cwskiego węzła kolejowego za oznakę 
specjalnego zainteresowania kapitału angielskie­
go  możliwościami iokafyjncmi w Polsce, stanowi 
właśnie dowód, że zainteresowanie to w rzeczy­
wistości jest minimalne. Gdyby ono istniało bo­
wiem choćby w części tak, jak to sobie niektóre 
nasze kola wyobrażają, inaczejby wyglądała treść 
urnowy o pożyczko elektryfikacyjną. Gdy zaś kry- 
xys minie, to napewno kapitał zagraniczny zapom­
ni o tem. że w okresie kryzysu i chaosu waluto­
wego Polska utrzymała stabilizację wala ty, albo­
wiem w normalnym biegu konjunktury decydują­
cą jest nie przeszłość gospodarcza danego kraju, 
lecz warunki jego teraźniejszości, a więc polityka 
gospodarcza, sposób gospodarowania, zdolność o- 
bywateli, stosunki wewnętrzne etc. etc. Niemcy 
po inflacji otrzymały więcej kredytu, aniżeli wiek 
ezość krajów, które nie przechodziły inflacji w o- 
kresie powojennym.

Nie dla zagranicy zatem walczymy o utrzyma­
nie stabilizacji złotego. K to  wystawia na pierwszy 
plan argumeDt: „a  co powie zagranica?'1 wyświad­
cza kiepską- przysługę autorytetowi własnego kra- 
jju. Jeżeli bowiem gospodarstwo nasze będzie się 
rozw ijało normalnie, wówczas kapitał zagraniczny 
przypłynie do nas nawet wówczas, gdybyśmy ob­
n iżyli wartość złotego. Jeżeli zaś przetrzymamy 
obecny kryzys z niewzruszoną walutą a w przysz­
łości gospodarstwo nasze będzie nadal torpedowa­
ne ustawicznemi wypadami interw-encjonistyczne- 
Bni i etatystyeznerni biurokracji ministerjalnej któ­
ra uważa, że ona właśnie, a nikt inny, połknęła 
wszystkie mądrości i doświadczenia gospodarcze, 
—  wówczas kapitał zagraniczny będzie dalej, tak 
jak dotychczas, omijał Polskę. Nasza polityka wa 
lutowa powinna zatem orjentować się według ha- 
•eł zupełnej niezależności od grymasów, czy też 
dobrej miny zagranicy. Najważniejszą rzeczą jest, 
czy Polska potrzebuje stałego kursu waluty, czy 
też w chwili obecnej należałoby%kursem urucho­
mić przez obniżenie.

*

Na łamach ,,Czasu" z piątku i soboty (1 i 2. hm.) 
wystąpił anonimowy autor, podpisujący się X. z 
dwoma wsfępnemi artykuł mi. w których, po bar- 
d io  głębokiem i wnikliwem zaanalizowaniu między­

narodowej i krajowej sytuacji walutowej, zaleca 
obniżenie kursu złotego. Autor uważa, że w okre 
sie, kiedy prof. Krzyżanowski proponował oder- 
wu-nie złotego od jego podstawy złotej, poglądy 
prof. Krzyżanowskiego były przedwczesne.

„Funt był bowiem dla Polski walutą o zna 
czeniu drugorzędnem. Zasadniczą dla Polski 
walutą obcą jest dolar. Spadek dolara zmie­
nił wszystkie przesłanki rozumowania, fcta- 
bilizacja złotego —  to w praktyce dla społe­
czeństwa polskiego była stabilizacja kursu 
doi a mu “Stabilizacja złotego —  dla olbrzymiej 
większości naszych obywateli —  to nic zna­
czyło, że złoty zawiera tyle a tyle gramów 
złota, ale że za zł. h-90 można będzie zawsze 
otrzymać t dolana. Tymczasem dolar spauł. 
Dia naszego społeczeństwa oznacza to nietyi- 
ko, że zloty utrzymał się na dotychczasowej 
równi, ale że poszedł w górę

Obniżenie parytetu złotego wydaje mi się 
możliwe dopiero, odkąd dolar sam sptidł po­
niżej tego parytetu Nawet jest rzeczą wyso­
ce korzystną, że rząd. względnie Bank Polski, 
nic przystąpił do obniżenia parytetu złota, czy 
to faktycznie, czy nawet legalnie, natych­
miast po spadku dolana. Półroczny okres 
spadku dolara w stosunku do złotego wyko­
rzenił. miejmy nadzieję na długo, dwuwsluto- 
wn-ść w Polsce i posługiwanie się obcą walu­
tą w kredycie i obrocie pieniężnym wewnętrz 
ny h i . Okres ten nadto niezbicie raz jeszcze do­
wiódł. że rząd i Bank Polski w pełni nad wn- 
lulfj panują i że cwent. obniżenie złotego nie 
bodzie w żadnym razie wynikiem „niemożno­
ści" utrzymania- parytetu (gospodarczo taka 
niemożność istnieć w ogóle nic może. może 
istnieć tylko politycznie, t. zn., że rząd i bank 
są zaslabi dla przepiowa-dzenia potrzebnej de- 
fiaoji). alo tylko rezultatem świadomej woli 
i polityki gospodarczej miarodajnych czyn­
ników."

W  chwili obecnej pokrycie statutowe emisji zło­
tego przekracza 14 procent. Technicznie jest za­
tem zloty, walutą dobrze ufundowaną: Marża ty cii 
kilkunastu procent mużc nam wystarczyć na długi 
okres czasu, nawet przyjmując, żc odpływ złota 
z Banku Polskiego będzie trwał niepowstrzymanie 
i że wysokość obiegu pieniężnego i rozmiary port­
felu wekslowego Banku Polskiego nie będą, regu­
lowane ruchami złota, zaliczonego do pokrycia. Co 
będzie dalej? Jeżtli nawet odpływ złota z Banku 
Polskiego doprowadzi do obniżetnia się pokrycia 
do granicy statutowej t. j. do JO procent, czy wte­
dy musi nastąpić obniżenie kursu złotego’  Z do­
świadczeń, zaobserwowanych u innych pisństw wie­
my. że kwestja utrzymania waluty nie ma nic 
wspólnego z jej techniczną pozycją. Bank Polski 
może, nawet po przekroczeniu w dół 30-to proc. 
granicy statutowego pokrycia emisji, zmienić da. 
lej swój statut i ustalić granicę tego pokrycia na 
20, a nawet na 15 procent, jeżeli zajdzie ku temu 
potrzeba i do tego czasu może się zupełnie śmiało 
obejść be^ eksperymentów walutowych. Społe­
czeństwo polskie, tak jak społeczeństwa większo-

Kongres Sjofiski
Praga  3. 9. Ż A T . N iezw yk le  doniosłą uchwałę, 

która zm ien ia  n ie ly lk o  konstytucję O rgan iza ­
c ji S jonsk ie j, lecz rów n ież tradyc ję  K o n g re ­
sów, pow zię ło  na dzis ie jszem  p lenarnem  po­
siedzeniu. W  m yś l tej uchwały, Konores upo­
w ażn ia  K om itet W yk on aw czy  do zw o ływ a n ia  
Kongresu nie jak  dotychczas eo dw a lata, lecz 

co trzy  lata, 

jeś li postanow ien ie to będzie pow zięte  pncez 
A. C. w iększością 2/3 głosów . U chw ała zapa­
dła po dłuższej dyskusji, n a tra fia jące j na osfirą 
opozycję.

Z  ko lei rozw inęła  się gorąca dyskusja rtad 
w n iosk iem  posła G rynbaum a, aby b ierne jT a  
w o  w yborcze na Kongres p rzys łu g iw a ło  jer-y- 
nie tym  kandydatom , k tórzy  w łada ją  ję z y ­
k iem  hebrajsk im . K ilku  m ów ców  w y p o w ie ­
działo się za rów noupraw n ien iem  języka  fljr-

ści krajów europejskich, wie bowiem, że jeżeli rząd 
chce utrzymać stałość wału ty wówczas stałość tę 
potrafi utrzymać bez względu na wysokość pokry­
cia emisji. Gdy natomiast rząd zaczyna ekspery­
mentować 7. walutą, wówczas, jak to w większości 
wypadków bywa, zawsze się wie, gdzie jest począ 
tek, a nigdy nie można przewidzieć końca tych 
eksperymentów.

Faktem odpływu złota z Banku Polskiego nie 
musimy się zatem powodować przy rozważaniu 
kwestji stabilizacji złotego. Co zatem może jesz­
cze wpłynąć na decyzję w tym kierunku? Anglja 
przeprowadziła dewaluację fur A a szterlinga w pe­
wnej mierze dla wzmocnienia zdolności konkuren­
cyjnej eksportu angielskiego. Stany Zjednoczone 
wkroczyły na drogę inflacji walutowej dla prze­
prowadzenia procesu oddłużeniowego. Czy obni­
żenie kursu złotego zdoła rzeczywiście zmienić 
oblicze naszego eksportu? Wątpimy bardzo. Gros 
naszego eksportu t. j. węgieł i płody rolne os ią ­
ga tak niskie ceny, że dalsza obniżka nie w ydaje ’ 
się być skuteczną w tym kierunku. W ęgiel angiel­
ski np. osiąga w Danjji i Szwecji ceny wyższe ani­
żeli węgiel polski. Kwestja jakości nie wchodzi 
tu w grę. Decydują koneksje polityczno-gospodar-- 
cze. a zatem obniżka cen nie będzie miulła więk­
szego wpływu. To samo dotyczy eksportu rolnego 
Polski do Anglji.

Stany Zjednoczone obniżyły dolara, —  jak to. 
już wspomnieliśmy —  dla celów oddłużeniowych..
—  Cel ten dla Polski nie wchodzi w rachubę Prze­
żyliśmy już bowiem dwie akcje oddłużeniowe. [ 
Pierwszą stanowiły ustawy moratoryjne dla rol­
nictwa i dla nieruchomości miejskich, drugą zaś 
spadek dolara, obniżający wartość zobowiązań o. 
stopień, odpowiadający spadkowi dolara. Gdyby 
Stany Zjednoczone posiadały przed spadkiem do-: 
lara ustawy moratoryjne podobnie, jak w  Polsce' 
i gdyby w Stanach Zjednoczonych istniała, druga- 
nieoficjalna waluta obiegowa, któraby doznała dc-’ , 
waluacji o 25 procent, podobnie jak dolar w Pol­
sce, wówczius napewno nie doszłoby do inflacji do­
lara.

Stftzauryzowanyoh kapitałów obniżenie kursu 
złotego napewno nic przywróci do życia gospodar-, 
czego. Przeciwnie. Zdezorganizuje ono nasz rynek 
pieniężny, poczyni spustoszenie w  ruehu kapitali- 
zacyjnym. rozpęta orgję snekulneji towarowej,, 
która doprowadzi do niebezpiecznych wynaturzeń 
inflacyjnych i do —  tezauryzacji. Wtedy zdanie 
zagranicy, żc Polska obniżyła wartość swej walu­
ty bez źfcdnego powodu może się okazać niebez-i 
pieeznym argumentem przeciw polityce walutowej 
rządu. Zagranica powie, nie bez słuszności, że Po l­
ska doprowadziła do inflacji złotego w warunkach, 
przemawiających przeciw takiemu krokowi, a taki 
błąd lubi niestety zagranica pamiętać zawsze, ta k - ' 
że w czasach dobrej konjunktury.

J. D IAM ENT.
•  •  *

Ar-tyikiuit pow yższy pisany był przed ukazaniem 
się ostatniego z cyklu a jty M ó w  w  ,Czasie" P. t. 
..Czy należy obniżyć kurs złotego", który ukazał 
się w  numerze niedzielnym „Czasu". Do artykułu 
tego jeszcze powrócimy.

—  co trzy lata
dowskiego. R ezo lu c ja  posła G rynbaum a n ie z »  
stała poddana pod g łosow an ie i przekazano ją  
E geku tyw ie  do rozpatrzen ia. Kongres p rzy ją ł 
p rzy tem  deklarację, w  której stw ierdza  z za ­
dow olen iem  postępy hebra izacji, które u ja w ­
n iły  się na X V I I I  K ongres ie  i w y ra ża  na­
dzieję, że postęp ten będzie się ro zw ija ł coraz 
bardzie j.

Następnie rozw inęła  się gorąca dyskusja nad 
sprawą stw orzen ia

zw ią zk ów  tery torja ln ych .
Tak  się złożyło, że stronnictwa, które w  sw o im  
czasie dom agały  się stw orzen ia  zw ią zk ów  te­
ry to rja ln ych , a w ięc szczególn ie M izrach i, o- 
becnie w ystępu ją  p rzeciw ko temu w n ioskow i, 
lew ica  natom iast, która zw yk le  wniosek ten 
zw alczała, obecnie broniła 20 zawzięcie.

(D a ls zy  ciąg na str. 11 -te j)
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Niechaj wieki przemówią dawne...
O d  „Zabaw przyjemnych i pożytecznych”  (1774) 
do —  „Gazety warszawskiej”  €1933)

§ W  jednym  z  ostaon-ich sw ych  numerów pi­
sze „G azeta  W arszaw ska '1 z okazji przelotu e- 
skadlry włoskiej gen. BaJlbo, tak:

..W łosk i lot transatlantycki jest dziełem  
łudzi, przejętych duchem ofiarnuś i odwagi- 
TalkSch dzieł dokonywa się tylko w  im ię na} 
w y żs zy ch  ideałów  i obow iązków- Unosi się 
nad nimi widmo przyszłej wojny, lecz  nje 
pojętej jaiKO nieszczęście tylko katastrofa, 
lecz  j?ko sposobność do ujawnienia najszla- 
chetnle)szych pierwiastków natury ludzkiej..."
' s.Do przyszłej wojny narody, które chcą 
ży ć , muszą się p rzygo tow yw ać nietylko ma 
terjalnio. ale i moralnie. Zanadto p rzy zw y ­
czailiśmy się do wystach wania fraze­
s ó w  Pacyfistycznych  i tw ierdzeń, że  wojna 
jest zbrodnią i ż e ty lk o  bronić się w razie na 
padu jest rzeczą godziwą. P raw dą zaś jest. 
ż e  wojny dały  narodom to, co miały najpię­
kniejszego w swych dziejach.-" i t. d- 

D osyć i tego. W ys ta rczy  dla oceny Tesz-ty. aż 
zanadto w ysta rczy ! A w ę c  nietylko zw yk łe już 
'za naszych dni usprawiedliw ienie zbrojeń i woj- 
!ny, ale jej apoteoza. Hymn pochwalny na cześć 
mordów en m asse! T egośm y jeszcze w tej mie­

rze  nawet w naszych czasach nie mieli. T a  dzika 
; ekstaza d]a w ojny i to zaczepnej, jest unikatem w 
naszym  wieku- T a  pieśń pochwalna na cześć 
w o jny jako wojny, jako czynnika, k tóry  ma w y ­
dobyw a t  na jaw  .najszlachetniejsze" ludzkie n- 
;Stynkty, bud7-i —  nawet w czasach zw ierzęcej 
'nienawiści rasowej, wyznaniowej c z y  narodowej 
—  zdumienie.
. Że z  taką zoologiczną g lory fikacją  w ojny w y ­
stępuje w łaśnie nowoczesny organ polski —  
w styd  tem bardziej. Odw róćm y się  zatem od 
G azety  W arszaw sk ie j" i s ęgniim y na chwilę 

■ wstecz, do szlachetnej tradycji polskiej. W itk i 
przeszjfe, T-.czomówcie ao wieku X X -go  o  —  pastę 
piel

m » *

W  czasopiśmie warszawskiem „Zabaw y przy- 
iemne y  pożyteczne" z  >r. 1774 (t. IX . cz. II. str. 
211— 239) znajdujemy ciekawą rozprawę, ogło­
szoną bezimiennie p. t. „O  w oyn ie". W  tym  sta­
rodawnym  artykule po lskń i (odsztikałem go i 

Ogłosiłem  Przed rokiem w  pismach), czytam y 
fl;to z dumą następujące zdania:

„Europa mnicmai. że  ies-t oświecona, a Eu­
ropa w oyny w iedzie; nazbyteśm y się pospie­
szyli pochlebiać naszym światełkom , bo Eu- 

— — — — — — — —

ropa ieszoze dzika—1*
„W szystk ie  kłótni© są podobne sobie: m ę 

d zy  dwoma śmiałkami prościeyszego gminu, 
kittórzy kończą bifcwe na kieliszka, a między 
bohatyram l poważnym i, któTzy sobie wiel­
ki© uczty y  widowiska da'ą, ch ci a w szy  się 
w przód do gardła zarzynać, iest różnica tyl­
ko ta, że  zw ady tych ostatnich b y ły  nieró­
wnie okrutnieysze" (str. 219).

„W oyn a  stała się bezrozuminą dla nas,, bę­
dąc w  początkach s w y c h  dziką t y l k o . ( s t r .  
225).

.P o k o y  iest tak potrzebny ludziom, ż© na­
wet. w stanie w oyny, w ym yślili prawo naro­
dów, lube bezwątpienia niedoskonałe... Iakże 
zrozumieć nie m ogli, ż© prawo narodów nie 
m oże żadną miarą dopuszczać stanu w o y ­
ny!..." (str. 228).

T o  nam równiej w ys ta rczy  dla oceny szlachet­
nej, etycznej i —  chrześcijańskiej myśli bezimien 
nego Polaka z Przed 160 laty. Taka  była cała 
w iekow a tradycja polska- Jeszcze w znanej chlu­
bo e księdze A. F. M odrzewskiego z 16-go wieku 
słyszym y o wojnie, dopuszczalnej dla obrony ko­
niecznej. j o wojnie niesprawiedliwej, zaborczej. 
To. cośmy wyczytali z cytowanego artykułu publi­
cys ty  polskiego z 18-go stulecia, w yw ołu je  jed­
ną główną refleksję: O ileż bardziej przemawia­
cie wy, stare wieki myśli polsk ej, de człow ieka 
współczesnego!

♦ * *

—  Tak chyba m ógł napisać żyd . lub zgoła 
jakiś mason-ipacyfista —  pow iedzą w  „Gazecie 
W arszawskej". Atoli nie ulega żadnej praw ie wąt 
■pliwości, że w  „Zabawach przyemnyeh y  poży­
tecznych" ówczesnych. nie współpracow ał ża­
den Żyd  lub mason P ró c z  tego, znając nieco tło 
ow ego  pisma z  18-go w eku . wyrażam  uzasad­
nione przypuszczenie, £e artykuł ów  przeciw  w o j 
nie, w yszed ł z pod pióra pewnego szlachetnego 
i chlubnie w  dziejach polskiego piśmiennictwa 
znanego —  księdza —  Jezuity.

Ż y ł  ó w  bezim ienny polski m-łośniik pokoju w  
okresie tragicznych rozb iorów  i jako Poiak w Ja­
śnie narzekał na w ojny, których Przem oc doko­
nała rozbioru słabej wówczas O jczyzny . Nie 
przypuszczał tylko), że  kiedyś, w  odrodzonej O j­
czyźnie, znajdą się bluizniercy pokoju, k tórzy  w 
pewm&m czasopiśmie „chrześcijańskiem ", w ycho 
dzącem  w stolicy odnowionego Państwa, —  tak©  
w łaśnie ohydne akty p rzem ocy  ogłoszą  jako

Prawdziwy obraz 
Królowej rococa

§ Na kilka lat przed rewolucją, gdy  nędza i roz 
goryczem e wśród 20-miljonowego ludu francu­
skiego Poczęły .przybierać zastraszające rozmia­
ry, zw rócili ministrowie rozigranej i lekomyślnej 
M arji Antoniny uwagę na rozpaczliw e położenie 
szerokich mas.

—  N ie  mają pop-ostu cbleba, —  oświadczył 
Calonne, minister finansów.

—  Nie mają ch leba? Niech w ięc jedzą ciastka 
—  miała jakoby odpow iedzieć M ar ja Antonina. 
Poczem  wróciła do beztroskiego ży c ia  wśród 
pr7.ep3-.chu i r o/bawionej atm osfery Trianon- P o ­
pularna ta anegdota, niezbyt- prawdo* odobna. m-i- 
mowuli współdziałała w w ytw orzen iu  w naszej 
świadomości obrazu Marii A W ooh y —  jako 
okrutnej bezw zględnej i zepsutej, w pełń, zasłu­
g u ją ce ; n a  straszn ą śmierć.

Dużo. bardzo dużo m am y dzieł, ujmujących 
dokładnie i wyczerpująco istotę rewolucji francu­
skiej, —  postać k ró low ej została po dziś dzień 
zagadkową.

A lbo wielbiona jak św ięta męczennica przez

pamętnilki rotalisty-czne z okresu Ludwika XV III. 
albo przedstawiana w  najczarniejszych barwach 
jako zwyrodniała, okrutna ladacznica, „grue", 
p rzez pisarzy rewolucyjnych, —  długo cztkała 
na człow ieka, kłó ’ yby  od tw o rzy ł jej dokładny w* 
zerunek. Stefan Z w e ig  w  pięknej swej książce *) 
pozwolił nam spojrzeć na n ieszczęśliwą w ładczy 
nię. jak na każdego śmiertelnika, skazanego na 
walkę z bepljtośnfrm przeznaczaniem-

Jak b a rw n y  film  przesuwa nam się przed o 
czym a  bogate życ ie  M arji Antoniny, najpierw ar- 
cyksiężn iczk l austriackiej, później królowej Fran 
cji i N avarry . Żwawa, figlarna, garnąca się tylko 
do zabaw dziewczynka, zaledwie ptętnastotetmia. 
opuszcza Austrię, opuszcza matkę swą. M anę 
Teresę, jedyną rzec można osobę, którą czci I 
szanuje. Lekkim, tanecznym krokiem wstępuje 
na śliskie posadzki W ersalu , gdzie p rz y  boku 
zaspanego Ludwika X V I.. od],u-dka, a od 7 lat na­
wet do m iłości niezdolnego pędn Życie hulasz­
cze i bezm yślne. Marja Antonina tc kobieta o 
wielkiej tkliwości serca i gorące] krw i- N ieszczę­
ściem jej jest związek z  człow iekiem  krańcowo 
przeciwnym- Ludwik X V I. jest człow iekiem  bar­
dzo uczciwym , lecz apatj’cznym . o c !eżałym  i nie 
poradnym- Jako taki ni© potrafi w yw rzeć  w pły-

• Stełan Zw eig

i- !— j g g g ę g, .  „ jMto

, jłs Jsifc che tnie j$z e pierwiastki natury ludzkiej", a
skutki wO;:en ośmielą się -określić jako ,,najpięk­
niejsze w  dziejach"..

• • S

„Zabawy przyitmae y pożyteczne" a —  „da- 
ze t*  Warszawska". Bieguny dwóch epoki dwóch 
duchów: W iek  18-ty ze  swo m „zacofanym " ra­
cjonalizmem, głosi m iłość pokoju, w  duchu chtze 
ś c bańskim, —  a W wieku 20-tym „postępowe" 
b łazny publicystyczne robią miny marsowe i w 
duchu barbarzyńskim, gloryfikują mordy i prze­
m oc wojenną. I oto dw a czasopisma polskie: ..Za­
baw y  przyjemne y  pożyteczne". kolebka pol­
sk iej nowoczesnej publicystyki, głoszą liberalne 
hasła narodowe i humanitarne, oparte o  e4yke 
chrześcijańską, zaś nowoczesny organ, który ka­
że  uważać się za narodowy, dem okratyczny I 
chrześcijański. —  wszystkiemu: temu jawnie 11- 
rą-ga

Bo tak"© już przeinaczenie i natu a każdej ide­
ologii nienawiści- Często byw a b ła zeń k o  —  za­
bawną dla sw ata, nigdy przyjem ną dla narodu, 
i n igdy też pożyteczną, ani dla demokracji- ani 
dla chweścijaństwa.

I chciałoby się zaw o łać  za „G łosem  umar­
ły ch " księdzu —  Jezuity, Naruszew icza;

S targaw szy węz©} pokoju i zg o d y
Staji-ście się jako liche trzody.
Rez serca, sumienia, bez w a ry .-

DR M. KO RZENNIK .

Proces, który trwał 600 lat
(; )  W  paryskim sądzie kasacyjnym zakończył 

się proces, który trwał zgórą 600 lat. Sprawa w y­
nikła w X II I  wieku. Poszło o tereny myśliwskie 
w  okolicach wioski Vauevrs, znajdujące się w po 
siadaniu klasztoru w  Courgeot. Mięazy wieśnia­
kami a mnichami wynikł proces, który zakończył 
się tem, iż wzamian za prawo polowania r.a spor­
nych ziemiach, mieszkańcy wioski zobowiązali się 
płacić roczny czynsz klasztorowi. Nadeszła re­
wolucja. Grunty klasztorne przeszły do innych 
właścicieli, którzy nie ża.dali i nie pobierali da­
niny od chłooów. Dopiero w  roku 1831 nowi zno­
wu nabywcy Courgeot wytoczyli proces gmin i • 
Vauvers, żądając zapłaty czynszu. Gmina odmó­
wiła, powołując się na przedawnienie W ówczas 
właściciele Courgeot zażądali odebrania ^mini* 
Vauvers orawa polowania na b. gruntach klasztor 
nych A ie  i tu przegrali sprawę, która trwała 
z przerwami 600 lat.

K o z p o w s z e c l  u i a j c i e
„NOWY DZIENNIK"

wu na pełną ży c ia  W iedenkę, jaką jest M a ń *  A a  
tanina. Gienoi ona bardzo wskutek choroby Lu­
dwiką XV I- i jego sAiaich-ti przed nożem  chfrirr- 
ga. Niezaspokojone popędy pdisłją ją  w oo jęc ią  
rozrzutności i pustoty dworskiej- G d y  po 7 la­
tach M arja Antonina w ychodzi ze sitanu T rzytnu- 
sowego dziew ictwa, a w krótce potem zachodzi w  
ciążę, zmienia się dc niepoznąma. Najcztułsza ma 
tka w brew  zjad liw ym  plotkom prze* długi okras 
czasu blisko 20 lat wierna żona, stara się odsu­
nąć od nikczemnej, a eleganckiej zgra i (dworskiej, 
w śród  której dotychczas przebywała. Ale juif 
jest ząpóźno, p iewsze ziarna nienawiści ZwsitaJy 
już posiane. Lud. uwielbiający M arję Antoninę 
podczas ipterwszych lat jej królowania, znienawi­
dzi ją wkrótce, a ta nienawiść zaprowadzi ją n *
szafot

Z głęboką wnikliwością- nieustannie zazn acz* 
Z w e ig  czyhające niebezpieczeństwo. W  cieniu 
luku trjumfalnegę zbudowanego celem uczoz*- 
nia arcyksiężniczki habsburskiej, p rzybyw a jące j 
do Francji, czai sie już g lotyną Od p rzyb yc ia  
M arji Antoniny do Francji, p o p r z e z  ćw ierć w ie ­
ku ciągnie się jak c zam a nić łańcuch przyczyn  
i skutków k tóry  szczęśliwą urocza „k ró low ą  ro- 
coca " z portretu E lżb iety Vfgee-LN>rum zamieni 
w przedwcześnie osiwiała starą kobietę z 7-aob 
śniętęmi wargam i ; dumnie wzniealos*
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Informator gospodarczy
(— )  „A G E N T": Ustawa w  par 1 28 lw a ż f za po­

mocników podróżujących osoby, zastępujące przed 
siębiorstwa handlowe lab przcmyslo ve i zbierają­
ce dla lveh przedsiębiorstw zamówienia aa pod­
stawie próbek, cenników tlp. Pomojnikoin podró­
żującym (komiwojażerom) mogą być .vj'danJ swia 
declwa przemysłowe jedynie po okazaniu w ory­
ginałach lub uwierzytelnionych podpisach świa­
dectw przemysłowych, nahytych >rzez przedsię­
biorstwa przez nich zastępywane, oraz po przed 
stawieniu odnośnego pełnomocnictwa. Kom iwoja­
żer iroże zastępować kilka firm za jednam św ia­
dectwem przeinysłowem.

( _ )  ..PO KRZYW D ZO NY P Ł A T N IK ": Jeżeli
Pan uważa, że grzywna z powodu świadeelwa 
przemysłowego została Panu niesłusznie wymie­
rzona, może Pan zażądać rozpatrzenia całej spra­
w y  przez sąd.

(— ) „SPE D YTO R ": 1) W  myśl rozp. Min. Pracy 
I op. społ. (Dz. U Nr. 31 poz. 321 ex 1932) jeżeli 
pracownik pracował w  niedzielę przez czas dłuż 
szy aniżeli 3 godziny, przysługuje mu prawo żą­
dania równej liczby godzin wolnych od pracy w  
tygodniu. 2) Przedsiębiorstwa ekspedycyjne i prze 
w ozowe płacą' do końca 1937 r stawkę oółtora 
proc. od wszelkiego rodzaju obrotu.

(— ) „ZR U JN O W AN Y  KUPIEC**: 1) Na mocy
rozip. Prez. Rzplitej z 23 sierpnia 1932 (Dz. U. Nr.
72 d o z . 652) odroczenie wypłat otrzymać mogą 
wszyscy gospodarze rolni, przyczem art. 1. uwa­
ża za gospodarstwa rolne wszystkie gospoa irstwa 
rolne, ltśnt, ogrodowe, hodowlane i rybne oraz 
zakłady i  warsztaty przemysło ve, związane bez­
pośrednio z  gospodarstwem rolnem, za wyjątkiem 
takich gospodarzy rolnych, którzy z tytalu posia ­
danych przez siebie przedsiębiorstw przem ysło­
wych, lub handlowych wpisani są do -ejestru han­
dlowego. 2) Art. 15 ma brzmienie następujące: 
„Sąd po zamknięciu rozprawy orzeka o  wniosku  
wyrokiem, używając swej w ładzy z wielką oględ­
nością**, I

„S T A Ł Y  C ZYTE LN IK , SĘDZISZÓW ": Musi
Pan wnieść podanie.

(— ) „ABO NENT M. J.*‘ : Dentyści alacą podatek 
przem ysłowy tylko w  form ie podatku od obrotu, 
czyli Swi^oecrwa przem ysłowego ale muszą wy­
kupywać.

t(— ) „BÓG Z A P Ł  \.ć“ : Musi Pan wnieść poJanie 
do urzędu patentowego w  Warszawie. Podanie ta- 
lue jest wolne od opłaty stemplowej.

(— )' „S IE R P IE Ń  1933": 1) Młodociani pracowni­
ka, poniżej 18 lat, korzystają po raku nieprzerwa­
nej pracy z  14-to dniowego urlopu. Z powyższego 
^urlopu korzy rtają również terminatorzy i ucznio­
w ie. 2) Jeżeli pracownik' w czasie urlopu pracuje 
zarobkowo w  innem przedsiębiorstwie, traci on 
prawo do otrzymania wynagrodzenia za czas ur­
lopu. Podobnie w  wypadku ustąpienia pracownika 
na własne żądanie, pracodawca nie jest obowią- 
*a ty  do wypłacenia pracownikowi, ani wynagro­
dzenia za niewykorzystany urlop, ani 3-miesięcz-

[wetęeusącą na stopnie gilo tyny. Nies&częście 
irazeJcnfo w stal jej mięlklką duszyczkę. Po 25 la- 

panowania stała się dopiero Marja Aattoni^a 
gpctną Uro&u * serc ludu I władnie w tej chwili 
■ans trorzaf. E^wołncfc nie zastanawia się nad 
ftłufamamL zachodzącemi w duszy jednostki; re- 
[woiocja to Żywioł, krtjry wszystko niszczy- Ma- 

A & ca in j, urastała umrzeć, Jako najwyższa 
pczeiisiawic^ica „ancien regime‘u“. Przeznacze­
nie nie wyjpdśCłło jej ze swych oZPonów aż do 
Wsterfea-
J I  dfciś, półtora wfefeu później, pochylamy się 
p tM  współczucia nad tragedią nieszczęśliwej 
IbnMowej. J&óra z jasnych sal Wersalu została 
fwfcąoona do więrMeranych lochów spotwarzona i 
'Kona, zupełnie samotna, kobieta —  wdowa i osie 
«o c o n a  majtkla- Zweig z rozmysłem nie IdeolJ- 
Suje M®rji Antoniny, przeciwnie, krok za k?okiem 
łWjdyfca błędy w  jej postępowaniu. Nie Idealizuje, 

stara «ję usprawiedliwić i zrozumieć- Nie 
wfiiowa-ladacznlca, nie umęcz -na święta, lecz 
-pOProstu oioszcZęśSwy człowiek, i to człowiek 
ł fe fa y .

A ’ to  się w  zupełności Zweigowi udało- Jego 
każdym względem piękna książka to jesz- 

Cxe jeden dokument człowieczeństwa. —  jasny 
pauuyk  łwtatła a a  ciemnem tle dzisiejszej epoki.

RfttA KANFEROWNA-

nego ouszkodowauia (S. N. I C 783/39 z 23. IX . 
1980 i\).

(— ) ..SYM PATYK  Z X. D. PR ZE M YŚL": Spra­
wę tę reguluje par. 70 roz wyk. do ai't. 36 ;ta- 
w \ który postanawia. że ..jeżeli przedsiębiorstwo 
przed upływem ważności świadectwa zostanie 
przeniesione do innej miejscowości, to płatnik w i­
nien najpóźniej w  ciągu miesiąca zawiadohiić o 
tem Urząd skarbowy zarówno dotychczasowego, 
jak i nowego miejsca wykonywania przedsiębior­
stwa.

(—) , E SK A ": Trzeba złożyć egzamin w  Izhie 
Rzemieślniczej, Kraków, św Anny 9. Tnin olr/.y- 
ma Pan wszystkie potrzebne inloraiaeje w tym 
kierunku.

( _ )  Ms. F. Z M YŚLEN IC ": 1) Is t iie ją  specjalne 
taryfy ulgowe dla paczek żywnościowych. Infor- 
maeyj udzieli Panu każdy urząd pocztowy. 2) Je­
żeli w  umowie pożyczkowej zastrzeżono moż.ność
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wypowiedzenia pożyczki w pewny u terminie, w ó­
wczas oczywiście Kasa Oszczędności może w ypo­
wiedz’ eć kredyt i żądać zapłacenia naraz całego 
długu.

(- - )  „SZOCIIET IV K R A K O W IE ": N ie istnieje
przepis, zwalniający rzezaków od obowiązku pła­
cenia podatku donicslykatnego.

(— ) „C Z Y T E L N IK  NR. 102**: Naszem zdaniem O- 
(iwolYwnnie się do wyższych instanejj w  tej spra­
wie jest bezcelowe.

(—j ,.ENG i.IŚHMAN CHA CO W ": Treść tego
rozp. prezesa rady ministrów opublikowaliśmy W  
Nrze 222 „N. Dz. ‘ z daty 14 V III. br.

( _ )  „PO D ATE K  S PA D K O W Y": Ustawa, na nt6 
rą się Pan powołuje postanawia w art. 5, Że „W. 
przypadkach rozłożenia na raty" itd. mają miej­
sce ulgi. Jeżeli jednak Pan nie otrzymał c scyzp: 
urzędu skarbowego o rozłożeniu podatku na raty, 
wówczas nie ma P in tein same u środitów oraw - 
liycli |>rzeeiw egzekucji całej sumy podatku. Może 
Pan jedynie ponownie prosić o rozłożenie podat­
ku na raty i wstrzymanie egzekucji. Innej drogi 
nie widzimy.

Dla wszystkiej naszych Szan. Abonentów wprowadzanie 
do 30-go września b. r. ulgowy abonament udzielając

z cen; prenumeraty
K a żd y  p ren u m era to r, abonu jący ju ż  „N o w y  Dziennik** po  n o rm a lce  

cen ie  w  m iejscu  s ta łego  zam ieszkan ia , m oże  zam ów ić  BK  U tii  
abonam ent dla sw e j rod z in y , w y je żd ża ją c e j na letn isko. 

U lgow y rb on a iiien t k osztu je  w naszej A dm in is trac ji Z ł 3*3( 
plus koszta  p rze sy łk i poczt. Z ł 1, razem  Z ł 4 *3 0  m iesięcz.

Kaprysy piorunów
W  czasie burzy, która przeszła w  tych dniach 

nad A n g lją , m ia ł m ie jsce następu jący cieka­
w y  w ypadek.

W  m iasteczku N ecdw ood  pew ien  robotn ik  
odkorkow yw a ł podczas sza le jącej bu rzy  bu­
telkę p iw a. W  tym  m om encie uderzył p io ­
run i przeszedłszy przez kom in domu ogłuszy ł 
robotnika. Robotn ik, od zyskaw szy  p rzy  tom 
ność, spotrzegł, że piorun odciął jak  nożem  
szy jkę butelki, którą on w c ią ż  jeszcze trzym ał 
w  ręku.

"Podobne kap rysy  p iorunów  zda rza ją  się 
n ie jednokrotn ie. N iedaw n o  w  A n g lj i  piorun 
w y rw a ł z  rąk człow ieka, k tóry  zam ierza ł się 
golić, b rzy tw ę  i odrzucił ją  za parkan ogrodu. 
N a ciele ogrodn ika, rażonego p iorunem  w  p o ­
bliżu  L iverpoo lu , spalona zastała praw a część 
ubrania, zn ik ł naw et p ra w y  bucik. L e w a  zaś 
strona ciała i od z ieży  pozostała zupełn ie n ie ­
tknięta.

W  r. 1930 b łyskaw ica , u derzyw szy w  zato­
ce św . W a w rzyń ca  w  okręt średnich rozm ia ­
rów , rozb iła  go  doszczętnie. Z  42 osób załogi 
oca la ły  ty lk o  trzy.

W  ub ieg łym  roku p iorun u derzy ł w  stado 
złożone z 600 ow iec, które pasło się w  okolicy  
C la innont. Zab itych  zostało w ów czas 450 zw is  
rzat.

Podobne wypadłe i w y ład ow an ia  ogrom nej 
ilości elektryczności w  czasie uderzen ia p io ­
runów  zdarza ją  się na szczęście dość rzadko, 
inaczej burze w y rzą d z iłyb y  ogrom ne szkody. 
N ie  na leży  jednak  zapom inać, że każde p rze­
ciętne w y ład ow an ie  się e lektryczności n agro ­
m adzonej w  pow ietrzu  w yw o łu je  energję, w y ­
starczającą dla podn iesien ia  550 tonn na w y ­
sokość 2 k ilom etrów !

Szklane motory

W Ś R Ó D  K S IĄ Ż E K .

§ Diwre Zikaroai Letoldot Haraw 
Hagaon Rabbi Gedąljahu Schwielkes, 
wyd. „Tora Weawoda**, napisał A* 
Kohane, Przemyśl, 5693.

BlUk przyjaciel i zaufany nieodżałowanej pa­
mięci rabina przem yskiego, Geciaijalm Schmel- 
•kesa- wybitnego m yśliciela i p rzyw ódcy nńzra- 
ohistyczuego —  p. Abraham Kohane, znany Iil9* 
rat hebrajska w yd a ł pięknie i zajmująco naisaną 
b iografię błp. rałjna Schmelkesa dając w niej 
obszerną charakterystykę tej wybKfonej osobi* 
stośc', oraz siz&reg dat i faktów biograficznych- 
*kutor cytuje nadto szereg charakterystycznych 
a foryzm ów z  homilii błp. rabina Schmelkesa i 
różne jego  glossy ustne- Choć skromna i niedu­
żych  rozmiarów, czyn i broszura A. Kahanego 
sympatyczne wrażenie- Zw olenn icy  błp- rabina 
Schmelkesa przyjm ą ją z dnżern zadowoleń em- 
Broszurę zdobi dobra fotografia  błp- rab ma 
Schmelkesa.

NADESŁANE CZASOPISMA

( ; )  Nietłukące się szkło okazało się materjałera 
:tóry oddania przed techniką nowe horyzonty. 
Jewien inżynier berliński opracowuje obecnie kon 
trukcję szklanego motoru. Najw iększą jego za- 
etą jest niezmiernie niski koszt produkcji. Prócz 
ego szklauy motor umożliwia obserwowanie go 
irrez cały czas pracy i natwełntiUstawę odkrycie 
lefaktm.

§ .N O W A  PALESTRA". Miesięcznik pośw iecony
k ry ty c o  p r a w a  i s p ra w o m  z a w o d o w y m  a d w o k a tu ­
ry  (L w ó w .  B a t o r e g o  34). Z eszy t  n a  s ierP ień  h. r. 
zawiera: 1)  D r . F ilip  W -aehte l: P ro je k t  n a f io w e i  u- 

s t a w y  górniczej. 2) D r- Ign acy  Aptelbaaim: Ius no - 
vomini w ed le  K . P .  C . 3 ) Dr. M a u ry c y  R ich tet Ko­
szty zastępę tw a ad  w .  w  p o s tęp o w an iu  p rze d  u rz ę ­
dam i roz jem . do s p ra w  ttiajątik. p o s iad aczy  go sp o -  
drstyy wiofskch. 4) M g r . H en ry k  F isoh : O  rygo­
rze n aty ch m iasto w e j w y k o n a ln o śc i d ia  w y r o k ó w  

Sądm P r a c y " .  5) Z b ieżący ch  za gad n ień  aktniaiJr.ych: 
a) Do w y k ła d n i  ant. 566 K P G  b) U w ie rzy teJ jiien  a  

dok u m en tó w  w  sądach . 6) O rz e c z n ic tw o  Sądu N a j­
w y ż sz e g o . 7) Z  o rz e c z n ic tw a  Sądu N a ijw y ższego  w  
sp ra w a c h  a d w o k a tu ry . 8)  Z w y c z a je  h a n d lo w e : (O -  

n zeC zen h  Iztby P rz e m y s ło w o -H a n d lo w e i w e  L w o ­
w ie ) .  9) P rz e g lą d  czasopism prarwm jczych. 10) W ia ­
dom ości Iz ibow e-

DO YOU SPEAK ENG- 
L lSh? Angielskiego w y  
próbowaną metodą u- 
cay: Kapsel, KoJetek 3.

I774f

ROBOTY bielizn.iais.kie 
nowe j naprawy przy - 
mule do doma s pozą 
domem: oi. Miodowa 35 
m. 7. IM0x
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WIEDZA i ROZRYWKA
ROK II.

Dr. EMIL SCHINAGEL (Kraków).

Nr. 34

Jak wychowywać dziecko
w zaraniu wieku?

PIERWSZE ZDOBYCZE JĘZYKOWE.
C ię żk ie  b łędy  w ych ow aw cze pope łn ia ją  

p iastunk i w  ok res ie , ki ody d z iecko  zaczyna 
m ów ić. W p ły w  ich podczas p ierw szych  p rób  
m ów ien ia  d z iecka  uw idaczn ia  się n ie ty lk o  
w  je g o  ca łe in  d ziec iń stw ie , a le  ma duże zna­
czen ie  d la  p óźn ie js zego  je g o  życia.

P rzew a żn ie  d z ie ck o  w ych ow u je  się w  je  
dnym  języku . Z d a rza  się jednaic, że już. od 
sam ego  początku  m ów ią  do d ziecka  w  dwóch 
■językach. O kazu je, się, że d z ieck o  m oże opa 
now ać dw a ję z y k i ju ż w e  w czesnem  d z iec iń ­
stw ie. R ozu m ie  ono m ow ę w p ie rw , nim  sam o 
m czę ło  m ów ić. R ozu m ie ją c  dw a ję zyk i, u żyw a 
obu d la  w yrażan ia  się. W y d a je  się, że d z iec ­
k o  opan ow a ło  dw a ję z y k i w  tak k ró tk im  
czasie , w  jak im  naogół d z iec i uczą się w y ra ­
żać w  jed n e j m ow ie . B rak i ob jaw ia ją  s ię  do ­
p ie ro  w  szko le , g d z ie  okazu je  się, że  d z iecko  
nie w łada żadnym  je żyk iem  tak dob rze , jak  
inne d z ie c i jednym . Musi w ięc  ono zan iedbać 
ro zm yś ln ie  jed en  ję z y k  na korzyść panu ją ­
cego  w  szko le . L e p ie j jes t w ięc , jed y n ie  zo 
w z e W h i na szko łę , w ych ow yw ać d z iec i jedno- 
jpzy^zn ie. -

NIEBEZPIECZEŃSTWO PYTAŃ.
W y la n ia  się natom iast inna kw estja , na 

k tó rą  n a le ży  zw róc ić  uwagę. W  ok res ie  p rzy ­
sw ajan ia  sob ie  słów , zaczyna d z ieck o  zapo- 
m ocą pytań  staw ianych  o toczen iu  poznaw ać 
św iat. Jest ono  w ted y  tak m iłe , że ka żdy  ch ę­
tn ie  zaspaka ja  je g o  c iekaw ość. Czas ten, to  
n ie ty lk o  ok res  pos tępów  w  nauce m ów ien ia , 
a le  jedn ocześn ie  d z ie ck o  zdobyw a  sw e p ie rw ­
sze  i n a jw ażn ie jsze  w iadom ości. D ow iadu je  
s ię  on o  w c ią ż  czegoś now ego. C z łow iek  do­
rosły , im  w ię c e j jes t w ykszta łcony, tern m n ie j 
n apotyka  rze c zy  d la  s ieb ie  now ych . N ig d y  też  
,w jednym  dn iu  n ie  zd ob yw a  ty le  w iadom ości, 
i l e  d z iecko .

W sp ó łc zesn e  szko ln ic tw o  stara s ię  n ie  
p rzec ią żać  zb y tn io  um ysłu  d z iec i w  w iek u  
szkolnym . N ie  zda jem y sob ie  jedn ak  sp raw y  
z  tego, że  na  n ieb ezp ieczeń s tw o  to  n a ra żon e  
są d z ie c i w  o k res ie  p rób  m ów ien ia , k ied y to  
rozbu dzon a  c iek aw ość  d ziec i, sk łan ia  je  do  
staw ian ia  n iez lic zon ych  pytań . D otychczas 
n ie  s tw ie rd zon o  p rzec ią żen ia  um ysłu  d z ie c i 
szkolnych , is tn ie je  on o  natom iast u  d z ie c i du ­
żo  m łodszych . W ie le  rod z iców  u n ika  skru pu ­
la tn ie  n ad w erężen ia  d z iec i n auka w ie rszyk a , 
p o tęp ia  w ie le  m etod  p ie rw szo rzęd n ych  p rzed ­
szko li, je s t  jedn ak  też  rów n ocześn ie  w  stan ie  
p row a d z ić  z  d z ieck iem  d łu g ie  ro zm ow y, na 
rozm a ite , m oż liw e  i n iem oż liw e  tem aty. M usi­
m y  zrozu m ieć, ż e  w  ro zm o w ie  z e  starszym i, 
d z ie c i bezustann ie się uczą i zd ob yw a ją  w c ią ż  
n o w e  w iadom ości. R od z iców  c ie s zy  gw a łto ­
w n y  ro zw ó j dz iecka , je g o  m ądre  pytan ia  i 
du że  w iadom ości.

W  szk o le  m a ter ja ł nauk i p od z ie lon y  je s t 
d ok ład n ie  na dn ie , m ies iące , lata, z  uw zg lęd - 
m ieniem  poziom u  u m ys łow ego  —  norm a ln ego  
d z ieck a  p rzec ię tn ego , w  tym  celu  aby um y­
słu  je g o  zbytn io  n ie  p rzec ią żać . P od ob n ie  
trzeba  ogran iczyć  zaspaka jan ie  c iekaw ośc i 
d z iecka  w  o k res ie  je g o  p rób  m ów ien ia .

POSŁUSZEŃSTWO. 

Już niemowlęta przyzwyczaić modna do

posłuszeństw a i w po ić  p o jęc ie  rzeczy  d o zw o ­
lonych i n iedozw o lon ych . K ie d y  d z iecko  
zaczyna m ów ić, p og łęb iam y zazw ycza j poczu ­
cie posłuszeństw a w  ten sposób, że  zna jdu je­
m y p ew n e  s łow o d la  ok reś len ia  rzeczy  d z iec ­
ku n iedozw olonych . O bserw ac je  w yk aza ły  już 
w  tym o k res ie  w yb itn e  różn ice  w raż liw ośc i 
d z iec i. U pew nych  dz.ieci kon sekw en tn ie  
używane słow o, ok reś la ją ce  rzecz  n ied czw o- 

j loną. d op row adza  już do posłuszeństwa. In n e 
w ra ż liw e  reagu ją  naw et na ton. w  jak im  to 
s łow o  zosla lo  wypow  iedziane.

U innych znow uż d z iec i okazu je  się, że 
sam em  słow em  w ychow ać ich n ie  można. 
I iu zachodzi pytan ie, jak ich  środków  na leży  
użyć, ażeby je  do posłuszeństw a nakłon ić

NAGRODA I KARA.

Is tn ie ją  d w ie  m etody : nagrody, lu b  kary. 
P rob lem a tyczn ą  w yd a je  się ty lk o  m etoda 
kary. Nad środk iem  nagradzan ia  naogół n ie  
dysku tu je się, uw ażając g o  za ce low y. W  tem  
le ży  duża pom yłka. Jeś li d z ieck o  czyn i ty lk o  
to co dobre, w yob raża  sob ie , że  posłuszeń­
stw o ma na celu  w yw o łan ie  nagrody. N agra ­
d zan ie  w ów czas m a rację  byiu , o ile  d z ieck o  
pon iecha rzecz  n ied ozw o lon ą  i je ś li w ytłu ­
m aczyć mu m ożna w aznosc tak iego  postępku. 
A le  i tu są p ew n e  zastrzeżen ia . W ych ow a n ie  
musi iść w  tym k ierunku , że  posłuszeństw o 
d z ieck a  jest rzeczą  zu pe łn ie  naturalną, u ie 
w ym uszoną ani karą, an i też  nagrodą. J eś li 
dziecko nagradzam y, naw et za zan iechan ie 
rzeczy  n iedozw o lon ych , ro zw ija m y  w  n iem  
m arerja lizm , potępiam y p rze z  nas sam ych. 
D z ieck o  sta je s ię  posłuszne, p on iew a ż  m a coś 
za to  i w yc iąga  kon sek w en c je  z  te g o  na całe 
życ ie . P oza tem  d z ieck o  szyb k o  p rzyzw ycza ja  
s ię  d o  n agrod y  i p o  pew n ym  czas ie  p rzesta je  
ona być bodźcem  do  posłuszeństwa.

K a ry , jak iem i dysponu jem y, p o lega ją  na 
od m ow ie  życzen ia  lu b  p rośby  d ziecka , a lb o  
też  na kurze c ie le sn e j.

System  od m ow y  życzen ia  lub  p rośb y  m oże  
być stosow any u k a żd ego  dziecka. J ed yn ie  
pob łaż liw ość  rod z iców  i b rak  zrozu m ien ia  
podstaw ow ych  zasad w ych ow an ia  p ow strzy ­
m u je  ich od stosow an ia  tej m etody. Is tn ie ją  
jed n ak że  dziec i, k tórych  n ie  m ożna zm usić 
do  posłuszeństw a n aw et tem i środkam i. U  ta ­
k ich  d z iec i n a leży  stosow ać K are  c ie lesną . T a  
kara  musi być uznana za na jsroższą  i d la tego

Z a n t ć w ie n f a  
t e le f o n ic z n e
na prenumeratą #
„Nowego Dziennika* «
zgłaszał można na Ni 102-7!! *
„Nowy Dziennik* 
dostarczony bądzle 
nazajutrz po zamówieniu

na leży  ją rzadko  stosować. Sku tek  k a ry  c ie ­
lesn e j jest ściś le zwiąąfany z uczuciem  bólu. 
W ie le  d z iec i n iedorozw in ię tych , im becy lów  
n ie  odczuw a bólu, n ie  czują ukłuć, sparzeń , 
oka leczeń . N ieodczu w an ie  bólu to znak n ie ­
dorozw o ju  um ysłow ego. Tak ich  d z iec i n iem a 
po trzeby  b ić pon iew aż żadnego  e fek tu  w ten  
sposób n ie  osiągam y. N a jczęśc ie j jectnak 
w łaśn ie  d z iec i um ysłow o upośledzone n a j­
w ię c e j sie b ije , jako  uparte i trudne do  p ro ­
w adzen ia , i d op ie ro  o rzeczen ie  nau czyc ie li co 
do sianu u m ysłow ego  d ziecka  w yjaśn ia  sytu- 
ację.

Stosować karę  cie lesną w  w ychow an iu  
d ziec i norm alnych  m ożna wów czas, k ied y  je ­
szcze obaw a bólu  stanow i decydu jący  mo­
ment. N adchodzi jed n ak że  czas, w  k tórym  
d z ieck o  odczuw a tę karę , ja k o  p on iżen ie  je g o  
godności, a w tedy  m etody te j stosow ać n ie  
możno. P oc ią ga  ona za sobą w  skutku jed y ­
n ie  upór i n ienaw iść do w ychow aw cy.

PRZEDSZKOLE.
Jeś li d ziecku  - dam y ce lo w e  za jęc ie , to 

u n ikn iem y tam sam em  zbytn iego  p rzec ią żen ia  
um ysłu  jego , nasku tek  rozm ów  z e  starszym i, 
a rów nocześn ie  usuwam y n ieb ezp ieczeń s tw o  
częstych  kar. T ak iem  za jęc iem  d ziecka  w  w ie ­
ku p rzedszko ln ym  są zab aw y  z rów ieśn ikam i, 
w yra b ia n ie  w  dziecku  zm ysłu  ob se rw acy j­
n ego  i w y trw a łośc i w  obranem  za jęciu , w res z ­
c ie  w yrab ian ie  zręcznośc i i spraw nośc i f iz y ­
cznej. T o  w szystko  d a je  d z ieck u  o g ró d ek  
freb low sk i. W  p ierw szym  rzęd z ie , p r z e ls z k o -  
la są b łogos ław ień stw em  cha jed yn ak ów  
i d ziec i, k tó re  od  sw ego  rod zeń stw a  są zna­
czn ie  m łodsze. N a jod p ow ied n ie js ze  b ow iem  
zabaw y, jak  g r y  ruchow e, w spó lne śp iew y  
i t. d. w ym aga ją  w iększych  zb io ro w isk  d z ie c i 
w  rów nym  w ieku . N as tępn ie  o g ró d k i d z ie c ię ­
ce  p row adzą  osob y  o  w ykszta łcen iu  fa th o* 
won i, rodzicom  natom iast n aogó ł b ra k  fa ch o ­
w ych  w iadom ości.

M im o to m ają p rzed szk o la  w ie lu  p r z c d -  
wtmików. J ak o  g łów n e  d o  podaiją p rzed e- 
w szystk iem  n ieb ezp ieczeń s tw o  ła tw ego  p rze ­
n ies ien ia  in fek c ji w  w ięk szem  zb io row isk u  
dzieci. T en  zarzut m a sw oje  uzasadnienie, 
jod n ak że  n a leża łob y  s ię  zastanow ić, 00 ł ta ­
n ów  i w ięk s ze  n ieb ezp ieczeń s tw o , za ra żen ie  
się, lub  n ieo d p o w ied n ie  w ych ow an ie  d z ieck a  
w  p ierw szych  latach je g o  życia .

B ezw zg lęd n ie  d ru g ie  n ieb ezp ieczeń s tw o  
jest g roźn ie jsze . N aogó ł ch o rob y  in fek cy jn e , 
k tórym  d z ie ck o  w cześn ie j c zy  p ó źn ie j u lega , 
n ie  p ozostaw ia ją  p o  sob ie  śladu, podczas gd y  
w ych ow an ie  d z iecka  kszta łtu je  ca łe  je go  p ó ­
źn ie js ze  życie .

D rugą rzekom ą w adą p rzed szk o li jest 
sposobność p rz t jm o fl ania p rze z  p ew n e  d z ie ­
ci od  innych ich narow ów , tików  i t. d. C ie ­
k aw e  jest to, że każda rod zin a  uważa ty lk o  
cudze dziec i za ź le  w ychow ane. Tym czasem  
okazu je  się. że  d ziec i, co do k torach id ea ln e ­
go  w ychow an ia  rod z ice  maja w ygó row a n e  
po jęc ia , są h ard zie j n ieg rzeczn e  od swych  to­
w arzyszów . Poza tem  freb lan k i. jako  fachow ­
cy. sto jący poza k reg iem  rodzinnvm . m ocą 
ocen ić obiektywni i e każde dziecko, a p rzy* 
tem  jak o  au torytet obcy ła tw ie j u lem  k ie - 
ru ją .
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Z ruin miasta powstałe zamek cesarski

^—) Dalmatyńskie miasteczko Spalało odbudowuje się obecnie na ruinach zamku cesarza rzymskiego 
iDjoklecjana. Jugosłowiańscy archeolodzy przedłożyli rządowi plan rozebrania slarego zamku i zre­
konstruowania go w  całości w  pobliżu miasta, ja ko jednego z najwybitniejszych pomników staro­
żytności. 3.000 mieszkańców miasta, ictórzy obecnie mieszkają w niezliczoiyc.h ciasnych i wa.skich 
.Uliczkach — dawnych kurytarzaeh i przejściach zamku — otrzymaliby nowe i wygodne pomiesz­

czę nia.

MOJŻESZ KRAMER. 
♦

Żydowska Pr w perspektywie
minionych wieków

Tam , gdzie decyduje sie losy sjonizmu
*,,Od bram  P ra g i rozciąga się ro z leg le  i i 

S łow ian , aż do bram  K ijo w a , a Ż yd z i tam te j- j 
sj zw ą  się Kanaan...", opow iada  nam  s ław n y j 
podróżn ik  żydow sk i z d rugie j po łow y X I I  w., 
Benjamin z  Tudełi, znając zapew ne P ragę t y l­
k o  z  opow iadań. Z  jedn e j strony była  w ięc  P ra  
ga  n a jd a le j w ysun iętą  p laców ką żydostw a fran  I 
eusko-n iem ieck iego, a z drugie j pom ostem  ku 
Kachodowi d la  żydostw a  wschodniego, zw ła ­
szcza polskiego. Z  rac ji sw ego  położen ia geo­
g ra fic zn ego  m ia ła  ona dla Zachodu pew ien  po 
sm ak Orientu , dla W schodu  by ła  bram ą w y ­
padow ą na Zachód. To , jak  zobaczym y, m iaro 
p ew ien  w p ły w  na m entalność je j uczonych.

W zm ia n k i o  Żydach  w  Pradze sięga ją  ju ż

początku X  w., a odnoszą się do W yszeliradu . 
Z początkiem  X I w. ks. W ład ys ław  zezw a la  na 
pobył w Pradze ly lk o  100(1 Żydów . Kon iec te­
go w ieku  przynosi im dużo nieszczęść, jak  zre 
sztą w iększej części ówczesnego żydostw a : 
k rzyżow cy  dają  znać o sw ojciu  istnieniu. N ie  
pom ogła  in terw encja  p ierw szego  kron ikarza 
czeskiego, b iskupa Kosm asa, ob fite  ś lady k rw i 
żyd ow sk ie j św iadczy ły  dob itn ie o  przejściu  
tędy I. w yp ra w y  k rzy żow e j (1096). Jak w szę­
dzie, tak i tu, lich w a  staje się teraz g lów nem  
za jęc iem  Żydów , gdy  „uśw iadom ione*' m iesz­
czaństwo w yp arło  ich z za jm ow an ych  p lacó­
w ek w  handlu i przem yśle. Stan ich p raw n y  
regu lu je  p rz y w ile j genera lny  P rzem ysław a  Ot

,tokara I I  z  1254 r. p raw zórd ila  przywileju Botet 
staw a K a lisk iego  z 1264 r. sam  zaś w zorow any; 
na p rzyw ile ju  F ryd e ryk a  b itn ego  z  1244 r. 
Ten  to czas charak teryzu je w p yw  na Żydów , 
praskich, będącej w  pełn i rozkw itu , gm in y  re  
gensburskiej, k tóre j rab in  Jehuda H echasid  
(um . 1217) łączy ł w  sobie uezoność ze sk łon­
nością do głębok iego m istycyzm u. Po łączen ie 
tych dwóch elem entów  w p łyn ie  na p óźn ie j­
szych uczonych praskich, spotkam y je  w  czte 
ry  w iek i późn ie j u sław nego r. Liwa (d e r  
h o jch er L e jb “ )  i Jezajasza H orow itza  (,S zlu h ‘)
Z  nastaw ien iem  m istycznem  zetkniemy się 
tu też począw szy od X I I I  do XVII w., w tym  
ostatnim  uchodzić będzie P ra ga  za twierdzę! 
sabbataizm u, —  jak o  zagorza ły  „mesjanista'ł 
znany będzie D a w id  O ppenhein i i słowny zet 
sp raw y  z Em denem , późn ie jszy  rabin trzech! 
gm in  n iem ieckich , Jonatan Eibenschiiiz.

W stąp ien ie  na tron T.uksenburgów p oga r­
sza jeszcze sytuację Ż yd ó w  praskich. Król —  
aw anturn ik . Jan Luksenburski, ro zb ija ją cy  
się po ca łej Europie, w ięz i często na jbogat­
szych Ż yd ó w  praskich, b y  p rzy  pom ocy u zy ­
skanego okupu, móc łożyć na sw o je  kaprysy. 
K a ro l IV  jest ju ż trochę „w y ro zu m ia ls zy ", za ­
tw ierd za  im  p rzyw ile je , pozw a la  na os ied le­
n ie  się w  „N ow em  m ieśc ie ", a le  każe sobie za 
to porządn ie płacićl Grunt staje się coraz b a r­
dzie j gorący, ludność n ienaw istnem  okiem  spo 
ziera  na chron iących  się tu Ż yd ó w  n iem iec­
kich, aż w  roku 1389, na św ięta  Pesach, w y ­
bucha straszny pogrom , w  k tó rym  zg inąć m ia  
ło  k ilk a  tysięcy Ż yd ów , a k tóry  zn iszczy ł 
w sze lk ie  ś lady ich św ietności, w ra z  ze starynt 
cm entarzem . M iark i dopełn ia ją  podejrzen ia , 
podobnie jak  w  A u strji, o konszachty z H u sy- 
tam i, a następnie za panow an ia W ła d ys ła w a  
Pogrobow ca  .pobyt w  Czechach in k w izy to ra  
Kapistrano, os ław ionego  ju ż ze swoich  „a p o ­
sto lsk ich " w yczyn ów  w  Polsce.

M iędzy rokiem  1499— lf>14 następu ją syste­
m atyczne w ygnan ia  z w szystk ich  m iast czes- ł 
kich, jed yn ie  ly lk o  zachow u je się gm ina p ra- | 
ska. Ż yd zi czescy uchodzą p rzew ażn ie  do P o l­
ski, tw orzą tu sw o je  gm iny, ja k  np. w  K ra k o ­
w ie, gdzie zresztą n iezbyt dobrze się im  w ie ­
dzie. P raw dopodobnem  jest, że p rzyn ieś li on i 
ze sobą sw ó j specy ficzny  rytuał, zw łaszcza  
synagoga lny i n im  oddzia ła li na polski. A  że 
taki istniał, św iadczy choćby re lac ja  w ie lk ie ­
go  uczonego Izaka O r-Z a ru a  (X III) o specy­
ficzn ych  praskich pieśn iach synagoga lnych .
Z  w p ły w a m i ich spotykam y się w  Poznaniu , 
naw et w  P ińsku, gdzie zosta je rab inem  w nuk  
L iw a , N a fta li Kohen.

Z  c iekaw em  zdarzen iem , pełnem  legen dar-

0. H. ROŚNY.

Powołanie Leokadii
L eok ad ja  b y ła  u nas w  służbie od  la t  15, 

opow iada ł K a ro l —  k ied y  m oja  żona zm arła  
p o  d łuższej chorobie. L eok ad ja  m iała w ó w ­
czas czterdzieści siodein. lat, a  w yg ląd a ła  na 
w ięce j. B y ła  n ieco karykaturalna, z pom ar­
szczoną tw arzą, żó łtaw em i oczym a, n ierównej 
w ie lkośc i; nos podobny do haczyka  od p ieca, 
ogrom ne usta z powykrzyw ianem u żółtem i 
zębami.

Poza tem  by ła  bardzo uczciw ą, pracow itą  
!  oszczędną, dobrą kucharką choć bez nad­
zw ycza jnych  zdolności. Budziła  temi zaletam i 
n ieraz zaw iść innych służących. P rz y to n  by ła  
dość in teligentna, a na jw iększą  przyjem ność 
spraw iało je j czytan ie  pow ieści sensacyjnych, 
k tóre  za jm ow ały  ją w ięce j od h istoryj m iłos­
nych, w obec tego , że m iłość nie odgryw a ła  
w  je j  życ iu  w iększej roli.

B y liśm y z nie bardzo zadowolen i, a  ona 
z  nas. S zczegó ln ie  m oja żona bardzo ją lubiła. 
A le  gdy po je j śmierci, gospodarstw o objęta 
moja siostra Irena, obie z L eok ad ja  nie m og ły  
się z sobą zgodzić. Irena nie um iała się z nią 
obchodzić, bo, o ile  L eok ad ja  była  dobrą i p o ­
słuszną służącą, nie znosiła tonu w yn ios łego  
i wymagała, aby ją  traktowano na pew nej 
s top i* równości.

Skończy ło  się na tern, że pew nego  dnia 
L eok ad ja  w ym ów iła  nam służbę. Starałem  się 
ją  odw ieść od tego  zamiaru, ale nie dała się 
przekonać. Gy się żegna ła  ze mną, zapytałem 
ją  dość n iem ądrze na odchodnem, co zamierza 
teraz robić. O dpow iedzia ła  na to  z całą p o ­
w agą :

—  Zaangażu ję się d o  filmu.
—  D o  film u? —  w ykrzyną łem  zdum iony.
—  T a k , proszę pana. ju ż sobie tak u ło­

żyłam .
M iała 'przytern minę ta jem niczą i zd ecydo ­

waną zarazem . W idzia łem  już dosyć ludzi 
opanowanych m anją film ow ą. A le  żeby L e o ­
kadja?... G dybym  je j nie b y ł tak dobrze znał. 
by łbym  sądził, że zadrw iła  sobie ze mnie. A le  
w iedzia łem , że nie b y ła  do tego  zdolna.

—  T o  skutki p rze jśc iow ego  w ieku  —  osą­
dziła  sprawę moja siostra.

N ie  by ło  ła tw ą  rzeczą  zastąpić L eokad ję . 
Przesunęły się w naszej kuchni dziewczęta 
w  rozm aitym  w ieku i w  rozm aitych  typach, 
jedne b y ły  n iem ożliw e do zniesienia, inne po­
rzucały służbę pod lada jak im  pretekstem. 
Upłynęło  już półtora  roku od czasu, gdy nas 
opuściła nasza poczc iw a  Leokad ja , a myśmy 
coraz bardzie j je j ża łow ali.

N ie  m yśleliśm y w ięce j o je j kaprysie kine­
m atogra ficznym . po którym, zapewne nastą­
pił zim ny tusz zawodu, g d y  pewnego dnia 
przyszło mi na myśl pójść zobaczyć flłm,

0 którym opowiadano sobie cuda.
Scenarjusz, którego recenzję czytąłem, 

niezbyt mnie zachwycał. Ale w filmie najbar­
dziej" interesuje mnie zawsze inscenizacja i ar­
tyści. Ponieważ na afiszu były doskonałe fir­
my, spodziewałem się, że film mnie zajmie.

P o  kronice aktualnej i wszstkich innych 
dodatkach rozpoczął się właśoiwy film Za­
mek djabelski“. Pierwsza scena odgrywała się 
w  ponurej sali feudalnego zamku. Grano film 
nader patetycznie. W  pewnej chwili na gra­
n itow ych  schodach ukazała się stara kobieta, 
służąca...

Przetarłem oczy zdumiony, Czyżby to by­
ła Leokadja? Byłbym na to przysiągł, ale 
b y ło  to  zanadto fantastyczne. Wkrótce jednak I 
nie m ogłem  mieć wątpliwości. Głos, ruchy, 
grym as twarzy, wszystko to było naprawdę 
jej, Leokadji.

Rozumie się, że miała rolę tylko drugo­
rzędną, ale wywiązywała się z niej doskonałe
1 pobudzała wesołość publiczności.

Rzeczywiście, w kinie trzeba być zawsze 
przygotowanym na cuda.

*

Postanowiłem sobie odszukać moją dawną 
służącą i udało mi się ją odnaleźć w  pewnem 
studjo filmowem, w którem została zaanga­
żowana do nowej roli. Tym razem miała grać
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n o ic i. z  X I I I  w. zapozna jem y sil- z opow iadań 
k ron ikarza  tegoż w ieku. M ajka: ...w 1235 roku 
doniesiono W a c ła w ow i I, że Żydzi, po o trzy ­
m aniu  ta jem nych listów , gotu ją się do opusz­
czen ia  P rag i. R ych ło  też zobaczono całą g m i­
nę, z  czerw oną ich chorągw ią  i tarczą D a w i­
da, w  pełnym  rusztanku do drogi, kroczącą 
p rzez  u lice m iasta. Na zapytan ie okazali !istv. 
w  których  im  donoszono o Mesjaszu i o toin. 
że Gog . M agog których Aleksander- W ie lk i 
b y ł u w ię z ił w  górach Kaspijsk ich , w y zw o lili 
się, by  im  pomóc, itd. T o  opow iadan ie nasu­
nęło n iek tórym  h istorykom  przypuszczanie, że 
ż y d z i  p rascy łączy li z na jazdem  M ongołów  
1(1235— 6 ) n adzie ję  odm iany dalszych losów

. * ».a  i stąd prąd m esjan istyczny. Passus z 
£ b iM «gw ią  da się odnieść do późn ie jszych  cza- 
W»W, gdy  K a ro l IV  p rzy zw o lił im  w  r. 1.157 na 
ffflasn i chorągiew .

C iężk ie w  dalszym  ciągu b y ło  położen ie ż y ­
d ó w  praskich, zw łaszcza za panow an ia  H abs­
burga Ferdynanda I, k tóry  potw ierdza  lichw a 
lę  stanów  czeskich z  1541 r. o w ygn an iu  z kra 
ju . PoW ód —  rzekom o konszachty z w rogam i 
państwa, sp rzy jan ie  Tu rkom . —  O szczerstw o 
stare jak  i^d jaspora ! N a  usilne dop iero  prośby 
w p ływ ow ych  Ż yd ó w  na dw orze, poparte a r­
gum entam i p ien iążn em i .p rzyzw o lił w span ia ­
łom yś ln y  w ładca  w róc ić  kilkunastu rodzinom  
do  P rag i, co w  praktyce oznaczało pow rót ea- 
l £,i gm m y, ^aopatizonej w  ochronne „g e ie it-  
b s ie fe " cesarskie. TJsty zresztą bardzo kosz­
towne, bo z  ważnością ty lk o  na jeden  rok T o  
jednak  n ie przeszkodziło ro zw o jow i ku ltu ra l­
nemu gm in y , H ó w n ie  dzięk i powstaniu  w  
1513 r. drukarn i h eb ra jsk ie j, p ierw sze j w  kra­
jach  n iem ieck ich  i s łow iańskich , po znanych 
ju ż naówczas czynnych  dukarn iach w  R egg io  
(tu  p ierw sza  książka hebrajska, kom entarz 
rtaszi), R zym ie , W en ec ji, Konstantynopolu . 
Zfałożj c ie lam i te jże  jakoteż i późn ie jszych  t y ­
ły  rod z in y  drukarskie Gorszona, Schw arza, Ba 
ka, Poppera  i in. D rukarn io te, za m ilczącą 
aprobatą Paw ta  IV , w krótce zam knięto, z ra ­
b ow aw szy  przedtem  w szystk ie  książki. W  ja ­
kiś czas znów , li ty lk o  dzięki in te rw en c ji M or 
dech i  ja  C em a.ha  pozosta ją  w  Pradze, gdy  ten 
uzyskał dyspenzę papieską na ślub F e rd y n a n ­
da, że wy pędzi w reszcie w szystk ich  „p s iew ie r  
n ycb “  z  P rag i.

Z a  następców  Ferdynanda, M aksym iljan a  
jJI i R u do lfa  I I  za żyw a ją  naogół spokoju, g łów  
n ie  dzięk i w p ływ a m  bank iera  M ordechaja  
Majzla, k tó ry  zasłużył się też około rozbudow y 
groiny^ p rask iej budow ą bożn icy, n azw anej je  
gc  im ien iem , szpitalem , pop iera jąc  jećLnocze-

Maitdiukiio —  najtnfodsze państwo

(— ) Mandżukuo — państwo zawdzięczające swe powstanie irnperjaiizmowi japońskiemu i znajdu-. 
jące się pod protektoratem Japanji — rozwija się wcaie szybko Oto parę zdjęć ze stolicy Mandżu- 
kuo — risingkirtg: Na górze na lewo — wjazd do tymczasowej rezydencji cesarza Puy.. Obok —• 
grapa domów w  stolicy, zbudowanych, jak widzimy, wedle wzorów  europejskich. Na dole na lo* 
wo — pompatyczna fasada ministerstwa spraw zagranicznych; obok - scena sadzenia drzew pizes

młode dziewczęta. li

iiozorozyiiię domu.
.Przeczekałem próbę sceny, w której wy­

stępowała Leckadja. Była naprawdę dosko- 
laała. Potem podszedłem do niej:

—  A  więo Lookadjo, —  powiedziałem —  
dotrzymałaś słowa i występujesz w kinie..

—  A  tok! Jeżeli jeszcze trocnę posłuży 
mi szczęście, powiększę do tego stopnia moje - 
oszczędności, że będę mogła spokojnie żyć  
na stara lata... To, widzi pan, jest rentowne. 
Dwadzieścia albo trzydzieści razy rentowmiej- 
sze niż moja pensja... A  zresztą znajduję 
w tom przyjemność.

Przybrała minę poważną, prawie uroczy­
stą i oznajmiła:

—  To oyło moje powołanie.

Pozos taw a ła  przez k ilka  la t  w  k in ie, po­
tem zn iknęła. Odnalazłem  ją  znowu dziwnym  | 
z-biegiem okoliczności przypadkiem , w  k tóre 1 
n ieraz życ ie  obfitu je. M ieszkała na wsi, kupi 
ła  sobie m ały  dom ek i ładny k aw a ł gruntu. I 
Chowa kury, go łęb ie , k ró lik i i ma naw et kro- i 
w e. Sprzedaje ow oce /. sadu, ja rzyn y , m leko 
i  ja ja , a  handlarze w ie jscy  dobrze ją  znają. , 
P ow od z i je j się doskonale. j

—  A jednak  —  pow iedzia ła  z westchnie- ! 
ń iem  —  by łabym  w o ła ła  jeszcze da le j grać 
w kin ie, T o  b y ł mój żyw io ł. Cóż z tego. k iedy  j 
już nie chciano mnie d łużej angażow ać. j

śnie gm in y  nierzeskic (np. jesz i w g w  K rako­
w ie ). Z  ch w ilą  jednak jego  śm ierci, urzędnicy 
dw orscy kon fisku ją  bezpraw n ie jego  m ajątek. 
Okres len zasługu je m  uwagę jeszcze z innego 
pow odu : na stolcu rabinatu praskiego zasiada 
L iw a  bon Becalel, t. zw . „d er ho jchcr r. L e ib "  
(u r. 1512). P iastow a ł on przedtem  już stano­
w isko  rab ina  w  Poznaniu. P ozostaw ił po so­
b ie  w ie le  dzieł ta lm udycznych, jakoteż z d z ie ­
dziny  astronom ji i chem ji, ostatnie p rzy  współ 
p racy sw ego  ucznia D aw ida  'Gansa. Znaną 
jest pozostała po n im  tradyc ja  o stworzen iu  
przez n iego  „go len ia '' i w ypadku  pew nej sobo 
ty, gdy  zapom nia ł „u n ieru chom ić" go. przez 
w y ję c ie  mu z ust kartk i z Im ien iem  Bożem . 
D ziś  jeszcze w id n ie ją  na starym  pruskim  
cm enta izu  nagrobki L iw a  i Ganza. W  Pradze 
też zn a jdu je  się statua w span iała  „d e r  h o jch cr 
r. L e jb "  dłuta prof. Salouna. W  Pradze  też za ­
kończył życ ie  żydow sk i po lih istor J. S. D e l- 
m ed igo  z K an d ji.

W  czasie w o jn y  30-letn ie j zn a jd ow a li Ż y ­
dzi prascy ochronę u libera lnego Ferdyn an da  
II ,  za co oczyw ista  m usieli opłacać o lb rzym ie  
k w o ty  na potrzeby w ojenne. I  znów  znalazł 
się ktoś z w spó łw yzn aw ców , k tó rzy  się za n i­
m i w staw ia ł na dworze. B y ł n im  Jakób Bas- 
sew i von Teuenberg (ty tu ł szlachecki uzyskał 
za sw o ją  działalność dla państwa, uni. 1631), 
pow iern ik  W allenste ina , k tó ry  skończył sw o ją  
k a rje rę  z je go  upadkiem .

Prócz w y że j w ym ien ionych  dzia ła li w  Pra­
dze: r. Salom on E fra im  z Łęczycy , Jezajasz 
H o ro y ie , autor „S zn ej luchoth h ab rith " (stąd 
,Szluh ‘),  k tó ry  zagrzaw szy  ju ż w  w ielu  m ie j­
scach (W o ły ń , F ra n k fu rt) w yw ęd row a ł do Pa 
lestyny, staw szy się tu jednym  z w sp ó łtw ó r­
ców  kaba ły  praktycznej (um . 1630 r. T yb e r-  
jo s ) .Następcą jego  b v ł Jom tow  L ipm an  
H e lle r  (au tor „T osa fo th  J o m t o w p o w o ł a n y  
przez cesarza na przew odn iczącego K om is ji 
Szacunkow ej podatków  żydow skich . Z pow o­
du oszczerstw  dostał się do w ięz ien ia  we W ie ­
dniu i ty lk o  dzięki Bassew i'em u żdnł i ł  się 
w yku p ić  i po tylu  przejściach  osiadł ostatecz­
n ie  w  Krakowie, opisawszy koleje swego cięż

k iego  żyw o ta  w  „M eg ila th  E jw a “ . Wspomniei 
l i im y  ju ż o  trom karzu  i a s tro w m ie  eu ropej­
sk iej s ław y, D aw idzie  Ganzie, uczniu Isserle - 
sa i L iw a , autorze sław nej kran ik i „Cem acłi- 
D a w id " -um . 1618). N ieco  późn iej d zia ła  ta  
w yb itn y  b ib ljo g ra f Sabliataj Ba»s. W  1702 r< 
zosta je rab. Dawid Oppenheimer, namiętny; 
zbieracz książek hebrajsk ich , staw szy się przez 
to tw órcą  p ie rw sze j w iększej bibljoteki h e ­
b ra jsk ie j. U  n ie go  zam ieszkał pracz dłuższy] 
czas jeden  z  „u k ry ty ch " proroków Sabbataja, 
N cchem ja  Chajon, w yw a rłs zy  przemożny] 
w p ły w  na późn iejszego kaznodzieję Pragi, Jo­
natana E iŁenscliiitza, którego E m den  najpraW 
dopodobnicj niesłusznie, oskarżał o  sympatjes 
do sabbataizmu. W yn ik łą  z tego, ja k  w ia d o - 
mo, d łu go trw a ły  spór w  św iec ie  zydowsk.m.

Z  d z ie jów  m arty ro log ji Ż yd ó w  praskich, nat 
leża łoby jeszcze w spom nieć o pełnym  cierpień ’ 
roku  1648, t. j. okresie oblężen ia P ra g i przez 
Szw edów . O dniach tych, pełnych, grozy, do­
w iad u jem y  się z kron ik i „M tlcham a be sza­
lom " (w  B ikkurej h a itim  5584), k tóre j auto­
rem  jest sekretarz r. Szym ona Szpara, Jehuda 
L e jb  b. Jozua.

Panow an ie  M arji T eresy  i czas w o jn y  śląs­
k ie j przynoszą ze sobą dla Ż yd ów  praskich no  
w e  prześladow ania, spow odow ane podejrze­
niem , że... w spom agali w roga  —  Prusy. Za tera 
poszedł edykt M arji T eresy  z 1744 ozu p e łn em  
ich w ygnan iu  z kra ju  i stolicy. M im o in terw en  
cje bankierów , posłów  H oland ji, A n g lji, P o l­
ski, T u rc ji a nawet W atykanu , przesunięto 
ty lko ostateczny term in  opuszczenia P rag i na 
r. 1745 (31. I I I ) .  Na obrazie, p rzedstaw ia ją ­
cym  to w ygnan ie, czy tam y w  nadpisie o tej 
strasznej krzyw dzie , która pnrzbawiła dachu 
nad g łow ą  70.000 żyd ów . W p raw d z ie  za in ter 
w en rią  Turo i i w róciła  w  r. 1748 garstka ich 
do P rag i, ale położen ie ich nie b y ło  godne za­
zdrości. Ustawa m. i. zabran iała zaw ierać m at 
żeństwa, jak  długo nie opróżn ił się numer, 
przez śm>erć innej rodziny. Na czele gm in v  
ówczesnej stoi uczony r. F.zechjol Landau, zna 
ny p rzeciw n ik  m istyki. 7. późn ie i«zvch  rab i­
nów  zasługu ją na w zm iankę: S. L. Rapaport
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W  mtglji panuj* niezwykle upały

(— ) Oto obraz, jaki obecnie często widać w  angiel skicli wsiach: zdała nadciągają kobiet* 7 ' w iadra­
mi i ustawiają się w  długich ogonkach, aby z jedy nej, niewyschnięlej we wsi stulni zafl?ei*,,nąć wo­

dy dla łu dzi i bydła.

504ecle wybuchu wulkanu Krakatau

<r. 1840) i E leazar F lekeles.
Jak w ięc widzimy, łączy żydostwo Z tą „zło­

tą mateczką Pragą" dużo wspomnień. Z pom­
ników świetności gminy tamtejszej zostały do 
dziś: siara bóżnica „Allneuschul", obok ży­
dowski ratusz z dwoma zegarami, z których 
jeden ma tarczę o hebrajskich cyfrach, syna­
goga Maj/la, stary cmentarz, zniszczony jak 
wiemy już ,v r. 13o9 ltp.

W  końcu coś z sjonistyki: Najstarszą organ i 
zacją sjon istyczną w Pradze jest organizacja 
akadem icka „Ł5ar-Fochba“ , gdzie Martin Bu- 
ber poraź pierwszy wygłosił swoje „drei Re- 
den iioer das .ludentum". Organem org. sjon. 
jest „Sclbotwehr‘. Współczesna Praga wyda­
la szereg sławnych Żydów, choćby wymienić 
kilku: Maks Brod, filozof Hugo Bergmann, 
Doc. Dr. Mahler, dr. Emil Marguiies i inni.

f H i t G P O T Y
NAJSTARSZY „ZIELONY FRAK" FRANCJI
§ Niedawno obchodzono w Paryżto SO-tą rocz­

nicę urodzin człouka Akademii brie go młoitra 
spraw zagi aniczoych Oabrjeia Hanotaux Były 
minister ni© ialic7-a się jednak do najstarszych 
akademików. Kolega jego z pod kopuły Luzaf- 
niego, p. Jules Casnbon, zajmuje pierwsze miej­
sce wśród „zielonych fraków", liczy boweru 88 
wiosen- Znakomiry małarzt również akademik. 
'Amert bernard, dźwiga odważnie swoje 84 lata, 
hr. de la (Jarce — 87 łat, znany powieścioiAsarz 
Paul Boupget, który rezyduje w Akademii już 
od 1894 toku tezy 81 lat. 19 akademików liczy 
od 70 do 80 lat. Na tle tej długowieczności człon­
ków Akad©n# Francuskiej kljsuje w Paryżu 
sfciofcł anegdot t do-wciPów, mających za temat 
tiwiej kih bamd-iej znane osobistości ze świata 
•z&uka i Jfrerai'ury>

— Czemu właściwie dobija się pa„ tak o ty- 
ikł akademika? —  pytatuO zr.«ne!go pisarza; kfó- 
rttnu zdrowie rfe dopisywało od pewnego czasu.

—  Z  zM ottym  frakiem jak z  reum atyzm em :
się patent na długowieczność!

SFINKS PRZEMÓWIŁ.
Zftwm śpiewaczka operetki, niezbyt już mło­

da, ale mająca preJylekcję do ról młodocia- 
njseh księżniczek: pojechała z wycieczką do Eg- 
ptp. po powrocie opowiada za kulisami nlebywa 
h  hfetorje o przygodach, jakie eię jej -wydarzy­
ły w pustyni. Przysłuchująca Hę4efnu koleżanka 
Iflfewaozki, przerywa opowiadań1© naiwnemi 
JKttOrufo pytaniami: A teraz opowiedz nam. jak 
)to było, gdy Sfinks do ciebie przemówił?" —  
ł.SlHks przemówił do mnie?" —  powtarza zdu 
ffłkm śpiewaczka. —  „Ależ tak. moda hocnnna, 
Jr jw adjłtó mi przecież, że zrobiłaś wycieczkę 
*Słąk ptMftyn! t byłaś pod obeliskiem Sfinksa. 
Ody '.ylwo Jtanęłaś przed nim, Sfinks otworzył 
tisia ł rzekł: „Całuję rączikę, mamusiu!--"

1 WEGE1ARJANSKI OBIAD.
§ Popularny literat wiedeński zamęcza wszy- 

•'■Wh su oich przyjaciół i znajomych piopagan- 
idą Browegerarjańską. gdyż sam jest zażartym 
Wegetanjan^nem, a w dodatku wegetarianinem, 
uznającym ty łk u  surowizny, jarzyny niegotowa- 
a-. W  czasie spaceru spotyka kolegę, któremu 
W"©r zacZjna wykładać i zachwalać rozkosze 

zalety kuchni wegetariańskiej. Po ipółgodzht- 
tym wykładzie zrozpaczona ofiara wege arjani- 
zmu wyciąga zegarek, spogląda nań i rzecze:

— Już po dwunastej, mój drogi, śpiesz się i 
diz do demu bo obiad ci zwiędnie.

t o  I O W O
M ab starych k a w :ltrd w  w nakrycie

(;) W Madrycie założono klub starych kawale­
rów, który odznacza się tem, że nietylko jednoczy 
kawalerów w swoim lokalu, ale i walczy z „ma­
li Ją" małżeństwa. Wszyscy kandydaci na starych 
kawalerów mogą liczyć na poparcie klubu Klub 
licatj obectue 50 członków Każdy wstępujący do 
klubu członek musi aać słowo honoru, że nie ma

*W  dniu 26 sierpn ia br. upłynęło 50 lat od 
na jw iększego w  h is to r ji św iata  wybuchu wul 
kann Krakatau, podczas którego zginęło b lis - 
ko 50.000 osób.

Ten  potw ór-w u lkan , dziś zanurzony p raw ie 
po sam  szczyt w  otchłan iach oceanu, zn a jdo ­
w a ł się na w ysp ie  położonej m iędzy Sum atrą 
i Jawą. Do r. 1883 b y ły  tam  2 w u lkany, które 
w  1680 i 1684 r. polężnem i w ybucham i zn isz­
c zy ły  ogrom ny obszar ziem i. P rzez  dw ieście 
lat w u lkan -potw ór b y ł spokojny. D op iero  w  
nocy z 26 na 27 sierpn ia 1883 r. nastąpił w y ­
buch, jak itgu  nie zna współczesna h istorja . 
O b yd w a  w u lkany w ybu ch ły  z taką siłą, że pra 
w ie  cała w yspa  została w ysadzona i w rzuco­
na do m orza. W sku tek  w strząśn ien ia  pow sta ­
ła ogrom na, b lisko 40 mtr. w ysoka fa la, która 
ciągnęła się przez Jawę i Sumatrę, do Japonii, 
Au stra lii, a naw et połudn iow ej A m eryk i. B li­
sko 50.000 osób zginęło podczas tego straszne­
go wybuchł. Z  zie jących  ogn iem  i law ą  prze­
paści w yd o b y ły  się o lb izym ie  m asy kurzu w u l 
kanicznego, k tóre gnane w ia tram i ok rąża ły  do 
okoła całą kulę ziem ską przez k ilk a  miesii cy. 
p rzyc iem n ia jąc  słońce. W a rs tw a  popiołu  gru ­
bości 70 mtr. pokryła  całą pozostałą część w y ­

spy-
D etonacje K rakatau  słyszano na F ilip inach , 

w  środkow ej A u stra lji i na M adagaskarze. 
W strząśn ien ie  odczuto na całym  św iccie.

D aw na w yspa  K rakatau  została zniesiona. 
N ad  pow ierzchn ią  m orza sterczy odtąd ty lk o  
szczyt o pow ierzchn i 10 km  kwadr., p ok ry ty  
popiołem . Lecz w ia try  i ptaki nan iosły tam  
now ą w egetac ję  i pop iół ten ożył. D zięk i dużej 
urodzajności okolic zw ro tn ikow ych  w yspa  
szybko zam ien iła  się w  n iebyw a le  żyzną  rolę.

narzeczonej, lub że zerwał z  nią. Zdrajca, który 
się żeni, zostaje wykluczony z klubu i musi zapła­
cić karę 150 pesetów. Do klubu należą ludzie z ró 
Snych sfer i zawodów: studenci, urzędnicy, poli­
cjanci, lekarze, rzemieślnicy etc. Wśród nich znaj 
dują się młodzi ludzie 20-letni i starsi panowie, 
liczący powyżej 50 lat

Omyłka w druku warta fest 
niekiedy 12.000 dolarów

§ Dorn handlowy Ferkins et C ie w  W aszyng­
tonie posłał m łodego u-rzędnika na pocztę i  p o ­
leceniem nabycia arkusza lotniczych znaczków  
^oczitowyoh.

O dy urzędnikowi wręcaono na poczcie przy 
okienku arkusz z  markami, z-auważył odrazu, ź 
marki wydrukowane b y ły  błędnie: aeroplan
zdobiący znaczek, odwrócony b y ł sterem do gó-

Od r. 1928 począł znów  w iillfan , zanurzony 
w  głęb in ie m orza, dawać znaki życia  i n iepo­
koić ludność Czesiami wstrząsam i ziem i i m o­
rza. \V odstępach kilkum iesięcznych  w zb ie ra ­
ją  w  oko licy  K rakatau  o lb rzym ie  m asy w ody, 
któro ciskają law ę i kam ien ie aż do w yb rzeży  
Sum atry i Jaw y. Ostatnio znaczną erupcję za ­
notowano 14 sierpnia 1930 r., pow sta ły  w ó w ­
czas slupy w odne o w ysokości b lisko £00 mtr., 
średn icy zaś około 1 um.

W yspy Sundajskie należą do najbardzie j 
wu lkan icznych  ośrodków  ziem i. Na wyspach  
łych  zna jdu je  się h lisko 100 czynnych w u lk a ­
nów  k lóre z powodu sw ych  nagłych  w yb u ­
chów  siln ie n iepokoją  ludność. Głód zm usza 
jednak w ieśn iaków  i p lan tatorów  w u lkan icz­
nych obszarów  do zam ieszk iw an ia  na tej bądź 
cc bądź bardzo u rodza jnej glebie. W  r. 19l9 
podczas w ybuchu wulkanu K leot na Jaw ie  zg i 
nęlo b lisko  6000 osób.

Rząd holenderski za łoży ł ostatnio celem  sta­
le ; obserw acji w u lkanów  Krakatau  i K leo t 
w łasną stację obserw acyjną, która zorgan izo ­
w a ła  30 punktów  obserw acyjnych  na ca łym  
obszarze w yspy. K ie row n ik  obserw atorjm n  
m a do pom ocy 200 asystentów  i s ił pom ocn i­
czych. N aw et w  kraterze wulkanu za łożonosta  
cję obserw acyjną , z  zaopatrzoną w  m aski ga ­
zowe, celem  ustalenia w e  w ła śc iw ym  czasie 
tw orzen ia  się gazów  tru jących . Jest nadzieja, 
że dzięk i pom iarom  tem peratury, badan iom  
kam ien i i w iercen iom  będzie m ożna p rzew i­
dzieć w  porę w ybuch  w ulkanu i ostrzec lu d ­
ność przed grożącą katastrofą.

O statn io sygn a lizu ją  z  w ysp y  Sum atra o gro  
żącym  w ybuchu  wu lkanu  w  oko licy  m iasta 
Palem berg.

ry. Pokaza ł ów  arkusz kuijtroloTOwł i w  i  et na 
paciacie w szczą ł się tumult- Rzucono się do spra 
wdzania arkuszy z markami, wszystkie z  o m y ł­
kow ym  nadrukiem w ycofano i na miejscu znisz­
czono. Z  kolei zwrócono się Jo m łodego  cz łow ie­
ka z  żądaniem, aby oddał nabyty arkusz. Ten  je­
dnakże nie w  ciem ię b ity, nie zw ra ca ją c  u^agi 
na g roźbę  aresztowania go, odm ów ił stanow­
czo wydania arkusza- Kupił drugi arkusz znacz­
ków, tym  ra zem  dobrych które m ia ły  pójść na 
użytek firm y, w  jak ie j pracował, natomiast na 
drugi d zeń  sprzedał ów p ierw szy  arkusz m arek  

z b łęd em  w rysunku, za  Pokaźną sumkę 12.000 
do larów  w sklepie filStelistycznym. Dzisiaj zaś 
jak twierdzą fachowcy-zbierac^e. k a żd a  pojedyc 
cza marka kosztuje w sprzedaży 3-300 dolarów.

Przypadek  jest ma*ką pom ysłu  1 ojc®m fo ’ tu-
ny...
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LEKARZ DOMOWY
DODATEK TYGODNIOW Y „NOW EGO DZIENNIKA i f t

0 szczepieniu ospy
Znamy z historjT rozliczno cpiflęm jc, jak ie  

l&aiwifedzały ludzkość i n iszczy ły  ludne wsi 
1 miasta. Epiilemij o luk gwałtownym •linrnkle- 
rze  obecnie u nas niemu. Mówi się o genus 
jepideanicus, różnych chorób, k tó ry  z w iekam i 

zmienia. ZjadlLwość w ielu  zarazków  cho­
robotw órczych  zm niejsza się, epidam je w y g a ­
sają.
i C zy  to samo d o ty c zy  zarazka ospy, k tóre j 
epddetmjc' daw n ie j nie w yga sa ły  w  Europie —  
n iew iadom o. Faktem  jest, że obecnie ospa 
w  państwach europejskich, poza w y ją tkam i 
ina, wschodzie n a leży  do rzadkości, a datuje 
e ię  to  od  czasu w prow adzen ia  powszechnego 
ochronnego szczepienia, w  w iększości państw 
u staw ow o obow iązu jącego. W y k a za ły  lata 
w o jn y , k ied y  notow ano liczne przypadk i ospy, 
zaw leczon e j ze W schodu, że zarodek ospy nie 
s tra c ił w ie le  ze sw ej jadow itośc i a ..w ytęp ie­
n ie "  ospy jednak  na leży  po łączyć z faktem  
pow szechnego szczepienia.

Szczep ien ie ospy znane by ło  już u staro­
ży tnych  H indusów. Z A z j i  zosta ło p rzyw iez io ­
ne w  18 w. do Europy. Z  początku  jednak 
szczepiono wprost z ludzi chorych na zdro­
w y c h . Postępow an ie to nie b y ło  w o lne od nie­
b ezp ieczeństw , ludzie tak szczepien i chorowali 
na, praw dziw ą ospę z ogó lną  w ysypką , a zda­
rza ły  się i p rzypadk i śm iertelne (ok. 2 % ).  N ie ­
jednokrotn ie  to  szczepien ie staw ało się zarże­
n iem  now ym  epidem ij. T o te ż  m etodę tę słu- 
Bznie zarzucono.

I  dop iero  gen ja lna obserw acja  lekarza  am- 
. g ie lsk iego  Jonitem . k tó ra  w yp rzed z iła  zna­
czn ie zdobycze  b ak ter jo lo g ji nowoczesnej, na­
dała ca łe j spraw ie n a leży ty  obrót. Jenner zau­
w a ży ł m ianow icie, że istn ieje pewna choroba 
w ym ion  krow ich , k tóra  bardzo ła tw o  przenosi 
się na ręce robotn ików  stajennych, za jętych  
p rzy  krow ach  i że potem  podczas epidem ji 
tych  w łaśn ie robotn ików  ospa omija.

Jenner d rogą  czysto  em piryczną w pad ł na 
pom ysł, aby  treść tych  k rost krow ich  szczepić 
ludziom, celem uodpornienia ich przeciw ospie. 
Jenner przypuścił, że  ta  choroba k rów  jest 
rów n ież ospą, ty lk o  złagodzoną form ą, przez 
to, że zarazek  ospy przechodząc przez orga­
nizm  itrow i u lega  znacznemu osłabieniu. Za­
szczep iony potem  ludziom  nie w yw o łu je  w y ­
syp k i ospo w e j, lecz  pow stan ie k ros ty  ospow ej 
w  m iejscu szczepienia. A  w yn ik  jes t ten  sam, 
m ianow icie  uzyskan ie dpom ości na ospę, bez 
n iebezp ieczeństw , jak ie  k ry ła  om ów iona po­
przedn io m etoda. T y lk o  podczas g d y  tam tą 
m etodą u zysk iw ano odporność na ca łe  życ ie , 
odporność uzyskana przoz szczepien ie kro- 
w ianką trw a  k róce j, m niej w ięce j ok. 7 lat, 
u dorosłych d łu że j niż u dzieci.

Jenner m ia ł bardzo w ielu p rzeciw n ików .
. Jednak  w yn ik i szczep ien ia w ed łu g  jego  pom y­
słu ok aza ły  s ię  tak  zbaw ienne w  skutkach, 
że  w rog ie  g ło sy  zam ilk ły , a praw ie w szystk ie 
państw a zap row adziły  u siebie przym usowo 
szczepien ie, k ładąc tern samem kres grozie  
ep idem ji ospy.

TTstawa w ym aga  szczep ien ia  dzieci w pierw­
szym roku życia, oraz pow tórnego  szczepienia 
ok. 12 roku życia .

N a jodpow iedn ie jszym  w iek iem  dc szcze­
p ien ia jest 5— 12 miesiąc życia . M ożna nawet 
szczep ić dziec i m łodsze, je ż li karm ione są 
piersią. S tw ierdzono, że im dziecko młodsze, 
tem lepiej znosi szczepienie, tem  łagodn iejszą 
jest reakcja-

N a jstosow n ie jszą  porą  do wykonan ia  
szczepien ia są m iesiące maj i czerwiec, zatem 
pora przed  nastaniem w ielk ich  upałów , pod- 
m u  których organizm dziecka jeot bardzo

w raż liw y  na w szelk ie  czynn ik i szkodliwo.
\ N ie  n a leży  szczep ić  d z iec i dotkn iętych  
| (►stromi chorobam i zakaźnem i, z e iężk iem i z.a- 
| burzeniami traw ien ia, zw łaszcza  w  go rące j 

porze roku. D ale j, rzecz bardzo ważna, nie 
l wolno szczepić dzieci z chorobami skóry swę- 

dzącem i,' sączącem i, ropnemi, z powodu n ie­
bezpieczeństwa zakażenia w yk w itów  skórnych 
ospą. Z  tego  sam ego pow odu  na leży  te dzie­
ci izo low ać od dziec i w łaśnie szczepionych.

D o szczepien ia n żyw a się k row iank i pocho­
dzącej z zak ładów  będącyh pod kon tro lą  pań­
stw ow ą, która daje gw arancję , że krow ianka 

; pochodzi od k rów  poza ospą zupełnie zd ro ­
wych. K row ianka  nie powinna, być starsza, 

j jak  2 m iesiące od daty  w ydan ia  je j.
Samo szczepienie jest zabiegiem  niebole- 

I snym, polega  na lek ldem  zadraśnięciu naskór­
ka lancetem  umaczanym w  krow iance. R eak ­
cja w ystępu je  około  trzec iego  dnia pód posta­
cią k rosty  ospow ej w  m iejscu szczepienia, 
zw iększa jące j isię stopn iow o do dO-go dnia. 
Potem  krosta  zaczyna  zasychać, tw orzy  się 
strup, odpadający w 3— 4 tygodn ie  po szcze­
pieniu. z pozostaw ien iem  b iaławej b lizny. T e j 
reakcji m iejscow ej tow arzyszą  ob jaw y ogó lne: 
gorączka  naw et do 39° O., upośledzenie ape­
tytu . snu i t, d. N ieraz reakcja  m iejscow a 
bywa bardzo silna, tow a rzyszy  je j zaczerw ie­
nienie i obrzęk ramienia, gruczo łów  lim fatycz-

nyeh w pasze O bjaw y te ustępują, uie wym a­
ga ją c  specja lnego le c z ‘ ma. Można, dia zła­

godzen ia  tych  ob jaw ów  dać okład z kwaśnej 
w ody.

N iek ied y  zdarza się zakażen ie krosty 
bakterjam i ropnem i, je że li szczepien ie nie b y ło  
w ykonane nseptyczn ic Tub co częściej nie 
przestrzegano późn iej należycie czystości.

N a jgroźn ie jszą  kom plikacją  jest w ysypka 
ospowa na całem  ciele, je że li d z iecko  drapa­
niem zaszczep ia  sobie ospę w  różnych m iej­
scach skóry, co najczęściej zdarza się u dziec i 
z chorobam i skóm em i. N a  szczęście kom plika­
cje te należą do w ielk ich  rzadkości.

Zasadniczo na leży  po szczepieniu  przestrze­
gać pedantycznej czystości, dziecko kąpać, 
uw ażając ty lk o  b y  nie zw ilży ć  m iejsc szcze­
p ionych  i dbać stale o czystą  bieliznę. W te d y  
uniknie się wszelkich kom plikacy j. Że zaś uam 
zab ieg  jest zupełnie „d o b ro t liw y ", nie należy, 
zw lekać ze szczepien iem  dzieci, k tóre  skoń­
c z y ły  pół roku życia .

Jak w y że j wspom niano, d z iec i po  p ierw ­
szym  roku życ ia  znoszą ten .za b ieg  go rze j, im  
starsze dziecko, tem reakcja  gw ałtow n ie jsza .

Już w  8 dni po szczepieniu organizm  .jest 
odporny na ospę. Odporność ta  trw a  kilka, la t, 
po ó — 6 latach znacznie słabnie, a  m niej w ię­
cej po 10 latach gaśnie. P ow tó re  szczepien ie 
odbyw a się ok. 12 r. ż y c ia  i reakcja  je s t dużo 
łagodn iejsza , bez go rączk i i  bez w ytw orzen ia  
tak  dużej kroisty.

S. w auerstein Leserowa (Wadowice).

K ro n ik a  le k a rs k a
Z A P A L E N IE  OPOS MÓZGOWYCH.

(— ) Ostro zapalenie opon mózgowych u dzieci 
jest choroba bardzo złośliwą i w większości w y ­
padków śmiertelną. Z tem większem zadowole­
niem powitać należy sukcesy amerykańskich leka­
rzy Sheffera i Brahdy‘ego z No vego Yorku w  ich 
badaniach nad leczeniem tej choroby przy pomo­
cy surowicy, otrzymanej z krwi dzieci rekonwa­
lescentów po tej chorobie. Próby te mają donio­
słość tem większą, że zapalenie opon mózgowych, 
które czasami wybucha epidemicznie, jest chorobą 
nie tylko trudno wyleczalną, ale poiadto — na­
wet po wyleczeniu — pozostawia często po 'sobie 
trwale ślady w  postaci pewnych braków psychicz­
nych.

Dr. Sheffer i Brahdy zapewniają, że za po locą 
surowicy udało im się w  krótkim czasie osiągnąć 
zupełne wyleczenie w  początkach choroby iuż po 
bardzo krótkim czasie. W  Jalszmn stadjun lecze­
nie postępuje oporniej, ale również daje bardzo 
dobre rezultaty.

REUMATYZM — jłLĘSKĄ s p o ł e c z n ą .
(— ) Niedawno odbył się w  Paryżu międzynaro­

dowy kongres, poświęcony zagadnieniu reomaty 
zmu. Z referatów, wygłoszonych tamże, wynika, 
że najwięcej o fiar tej chorob szukać należy wśród 
ludzi, pracujących fizycznie na zimnie i wilgoci, 
przyczem straty, wyrządzane tutaj, są większe na­
wet, niż na skutek gruźlicy. Dość powiedzieć, że 
np. w  Szwecji około 35,300 ludzi tzn. więcej niż 
pół proc. całej ludności jest z  powodu reumaty­
zmu niezdolnych do pracy. W  Niemczech blisko S 
czwarte robotników fabrycznych, liczących po­
nad 40 lat życia, cierpi na reumatyzm pod jedną a 
wielu jego  postaci. \V Anglji na 19,009 reumaty- 
ków, leczących się w  głównych szpitalach, naj­
większa ilość rekrutowała się również z pracow­
ników fizycznych, pracujących w  zawodach nara­
żonych na wilgoć, i z kobiet prowadzących go­
spodarstwo domowe.

Odpowiedzi redakcji
STROSKANA: Dużo mdziei niema, ale można 

w  każdym razie próbować jeszcze nagrzewania 
danego organu diatermją. W  niektórych, rzadkich 
coprawda wypadkach, odnosi to czasami pożądany 
skutek

R A E F A E L  1910: 1) Zbyt często iprawiany pro­
wadzi do wyczerpania fizycznego i nerwowego. 2) 
Tylko przez uregulowanie życia płciowego. 3) Po­
średnio może stać z tem w  zw iąziu  jako objaw 
kataru cewki moczowej 4) U mężczyzn powodo­
wać może tzw. przedwczesny wytrysk nasienia, 
co oczywiście w  późniejszem życiu małżeńskiem 
nie może przejść bez śladu r ) I owszem; ‘mkt 
poprzedni wyjaśnia to zupełnie. 6) O chorobie we­
nerycznej myśleć tu nie można.

S T A Ł A  C ZYTE LN IC ZK A  „D Z IE N N IK A*': P rzy  
czyn może być bardzo w iele; najczęstszą bywa 
niedokrewność, także samogwałt. Co w  tym w y­
padku jest przyczyną, to ustalić nożna tylko po 
zbadaniu przez ginekologa.

DYSKRECJA: To  zależy od Jakości tej materji. 
oć je j konsystencji. Naogół jednak aie może.

ZM A R TW IO N Y  80: N ie  radzimy w  ogóle uży­

wać maści, ponieważ potęguje ona jeszcze bar­
dziej tłustość cery i ułatwia tworzenie się w ą­
grów . Najbardziej wskazanem, poza zmywaniem 
twarzy gorącą wodą i w  ciągu duia rozcieńczo­
ny m spirytusem salicylowym, jest naświetlanie 
tw arzy lampa kwarcowa.

STROSKANY", W AD O W ICE : Co do pierwszej
doiegliwości — trudno zabierać głos aa odległość, 
bez dokładnego przebadania Co do trugiej —  to  
wskazane są krótkie, gorące nasiadówki w ieczo­
rem. Pozatem po każdem wypróżnieniu należy ca­
łą okolicę obmyć rozcieńczonym spirytusem men­
tolowym

PR Z Y Z W Y C Z A JE N IE : 1) Wszystko, co jest 
sprzeczne z naturą, jest niewątpliwie anormułnem 
i rriezdrowem. Najlepszym dowodem jest ta zmien­
ność nastrójn, o której w  liście mowa, j'ak rów­
nież i oziębłość i nuda w  stosunku do drugiej płci. 
2) Jedyną radą jest normalne życie, co jest, oezy- 
w iśrie. kwestją odpowiedniego doboru. 3) Tylko; 
jeśli jest nadmiernie często uprawiano.



8 f e  V * JNOWY DZIENNIK" wtorefc 5. IX 033 Nr. 244

PRZEGLĄD SPORTOWY
P o d  i < M c j f  D is  Hen*yka L es e r -

Ufalka z profesjonalizmem wsporcie
'P rezyd en t M iędzynarodow ego  K om itetu  O - 

lim p ijsk iego  hr. B a ille t-L a tou r przesła ł p rze­
wodniczącem u A u strjack iego  K om itetu  O lim ­
p ijsk iego  dr. T eod o row i S chm id tow i projekt 
zw a lczan ia  pseudoam atorstwa.

Oto jego  głów ne tezy:

Celem  zw a lczan ia  ciągle w zrasta jącego  pseu 
doam atorstwa przedkłada M iędzynarodow y K o  
m ite l O lim p ijsk i m iędzynarodow ym  w ładzom  
sportow ym  następujące propozycje :

1) W sze lk ie  korespondencje i układy, d o ty­
czące zagran icznych  spotkań i podróży sporto 
w ych  muszą b yć  dokonyw ane za pośrednict­
w em  obu za in teresow anych  państw ow ych  
zw ią zk ów  sportow ych .

2 ) Każde wynagrodzen ie, w zględn ie odszko­
dowanie, za fak tyczne poniesione koszta, m u­
szą być  w płacane nie do rąk zawodnika, ty lk o  
eto tego zw iązku , k tórego  zaw odn ik  jest człon­
k iem ,

3 ) Koszta podróży i u trzym an ia, oraz w sze l­
k ie  inne w yda tk i, zw iązan e  z  do jśc iem  do skut 
Ku danej im prezy sportow ej, m ają  być —  o  
ile  to  jest m oż liw e  —  bon inkow ane, n ie  w  go ­
tówce, lecz w  naturze, a m ian ow ic ie  przez do-

i W arczen ie b ile tów  ko le jow ych , k w a ter  itd.

'4) Fodcza s pod róży  w  jedn ą  i drugą stronę, 
'n ie  może am ator o trzym yw ać  pod żadnym  w a  
runk iem  n ic w ięce j pomau fak tyczne koszta t. 

![j. p od ió ży , u trzym an ia  i noclegu. P od  żadnym  
w aru nk iem  u m ow a  n ie  m oże zaw ierać  w y ż ­
szego odszkodow an ia ty tu łem  kosztów  podrć ■ 
±y, ja k  zw ro t kosztu b iletu  2 k i. z  p raw em  uży 
eia wagokru sypialń ., a na okrętach k a ity p ie r  
w s z t j k ła?v  i  1 fun t szterlin g  w  złocie, w zg lę ­
dnie rów now artość  u trzym an ia  i noclegu za 
każdy dzień.

6) Okres trw an ia  zaw odów  sportow ych  nie 
może przekroczyć 21 dn i danego roku ka len ­
darzowego. W y ją te k  s tan ow ią : g ry  o l im p ij­
skie, m ięd zyn a iod ow e  zaw od y  i im prezy  spor 
TOwe, w  k tórych  b io rą  udz;ał poszczególne pań 
(tw a  i  zw ią zk i sportowe, reprezen tow ane przez 
drużyny, a lbo poszczególne osoby.

6) D la utrzym an ia  g ie r o lim p ijsk ich  na w y ­
sok im  poziom ie  m ora ln ym  sportow ym , b y ło ­
b y  wskazań  em  ponow ne zw rócen ie  uw agi 
w szystk ich  m iędzyn ardow ych  w ład z  sporto­
w ych  na d w ie  n a jw ażn ie jsze  ręko jm ie  czyste­
go  am atorstw a: kon trasygnow an ie w yd a tk ów  
pod  kątem  w id zen ia  przep isów  o am atorstw ie 
i  m a jące j b yć  złożonej p rzys ięg i o lim p ijsk ie j.

a ) W z y w a  się m iędzynarodow e zw iązk i 
sportowe, narodow e kom ite ty  o lim p ijsk ie , 
zw ią zk i państwowe, b y  w strzym a ły  się fo r ­
m a ln ie  od  w z ięc ia  udziału w  O lim p iadzie  
na w ypadek, gd yby  w chodzący w  rachubę 
sportow iec naruszył w  jak im ko lw iekbądź 
w zg lęd zie  zasady o am atorstw ie. N a le ży  u- 
sunąć na bok w szelk ie  narodow e w zg lędy , a 
m ieć na oku jedyn ie  p rzep isy  o am atorstw ie 
i w ysoką w artość duchową g ie r o l im p ij­

skich.

b )  W szystk ie  narodow e kom itety  o lim p ij 
sk ie  w in n y  ponow nie p rzypom n ieć sportow  
com  sw ych  k ra jów  znaczen ie p rzys ięg i o lim  
p ijsk ie j i zw rócić  uw agę na hańbę fa łs zyw ie  
złożonej p rzysięg i o lim p ijsk ie j, stóra m oże 
splam ić honor n iety lko  poszczególnego spor 
towca, ale także sztandaru państwa, przez 
n iego bronionego..
7) N a leży  dążyć w sze lk im i środkam i do te­

go. aby w  szkołach i zakładach naukowych, 
kultywowano w yrn ow an ie  fizyczne i ćw icze ­

n ia sportowe, tak, aby kw estja  doboru w ła śc i­
w ych  sportow ców  na O lim p jadę  b y ła  w  zna­
cznej m ierze  u łatw ioną.

8 ) N a leży  porozum ieć się z  k ierow n ikam i 
w yższych  szkól sportow ych  celem  spraw ien ia  
aby w szelk ie  zazw ody sportowe, posłużyć m o­
g ły  jako  przedwstępne ćw iczen ia  o lim p ijsk ie .

9 ) Zabran ia  się am atorom  w ystępow ać prze 
c iw k o  zaw odow com . W  w y ją tk ow ych  w yp a d ­
kach m ogą zw ią zk i państw ow e uazielać ze­

zw oleń , a le ty lk o  w tedy, gdy  chodzi o impre­
zy, służące celom  dobroczynnym , lub patrio­
tycznym . i

Jak z przedstaw ionego pro jek tu  wynika, 
M iędzyn arodow y K om itet O lim p ijsk i stara się 
zaham ow ać fa lę  pseudoam atorstwa, która dzS 
sia j za la ła  cały św iat. K ładzie  on specjalny 
nacisk na to, b y  w  O lim p jad z ie  brali udział 
100-procentowi am atorzy. N iestety , znając sto  
sunki w  poszczególnych państwach, nie wyfą; 
czając Po lsk i, na leży  b a id ło  w ątp ić , czy te  
pryncypa lne zasady, w  założen iu  słuszne i  
w ie lce  aktualne, będą w cie lone w  życie.

Serja meczów międzypaóstwowych
*Już daw no sport polski nie b y ł w  tak o ży ­

w ionych  stosunkach z zagranicą, jak  w  obec­
nym  okresie. Zaznaczam y teraz pod rząd aż 7 
m iędzypaństw ow ych  spotkań: co n iedziela  je ­
dno.

C yk i ten rozpoczął p ływ ack i m ecz Po lska—  
Czechosłow acja w  W arszaw ie , 26 i 27 sierpn ia

W  tydzień  po nich (2  i 3 ) w rześn ia gości 
W a rszaw a  znów  reprezentację b ia łego  lw a, 
tym  razem  lekkoatletyczną.

10 w rześn ia, terenem  następnego z l.o lei spo 
tkan ia m iędzypaństw ow ego, będzie znów  W a r  
szawa. T y m  razem  swe s iły  w yp róbu ją  p iłka­
rze w  meczu z  Jugosław ją.

N a  rem W arsza w a  kończy swą serję spot-

P R O P A G A N D A  P O L S K IC H  T E R E N Ó W  NAR  
C IA R S K IC H  Z A G R A N IC Ą .

‘ M in isterstw o K om un ikacji zakończyło ak­
c ję  p rzygo tow aw czą  do turystycznego sezonu 
zim ow ego. M iędzy innem i przeprow adzono 
pow ażną propagandę celem  zain teresowania 
zagran icy  naszem i terenam i narciarsk iem i.

Przedew szystk iem  zw rócono uw agę w  tym  
w zg lędzie  na  H oland ję, państw a ba łtyck ie , 
P rusy W schodn ie  i n iem iecką część Górnego 
Śląska, jako  k ra je  n ieposiadające u sieb ie od­
pow iedn ich  terenów  do upraw ian ia  n arc ia r­
stwa. M ieszkańcy m iast, jak  Bytom , G liw ice,

kań m iędzypaństw ow ych . Następne d. 17 w rze  
śnia odbędą się w  K ró lew sk ie j Hucie, gdzie 
zaw ita  lekkoatletyczna reprezentacja W ęg ie r .

Potem  nastąpi znów  długa serja  spotkań 
m iędzypaństw ow ych  z sąsiadem  —  Czechosło 
w acją . Od 22— 24 w rześn ia  w  P rad ze  odbyć 
się m a spotkanie tennisowe.

N a  1 październ ika, w yznaczony został tę t ­
ni in n a jbardzie j in teresu jącej im prezy  a ta 
meczu foo tba low ego  Polska— C zechosłow acja , 
będącego rów n ież e lim in ac ją  przed m istrzost­
w am i św iata  w  R zym ie

C yk l tych spotkań o fic ja ln ych  zam kn ie po­
znański m ecz bokserski Polska— Czechosło­
w ac ja  dnia 18 październ ika.

i całego szeregu innych  ośrodków  przem ysło­
w ych  na G órnym  Śląsku, m ie lib y  m ożność w y  
korzystan ia  doskonale weelc-endu w  naszych 
górach.

Sk ierow an ie m asow ego ruchu do naszych 
zachodnich ośrodków  narciarskich  m oże m ieć 
duże znaczenie pod w zględem  gospodarczym , 
p rzyczyn ia jąc  się do rozw oju  naszych stacyj 
tu rystycznych  i narciarskich.

M in isterstw o K om u n ikac ji p rzew idu je  już 
naw et uruchom ienie specja lnych  pociągów  dla 
naszych sąsiadów, zaopatrzonych w  od p ow ie ­
dni m aterja ł in fo rm acy jn y .

■II

PO N IE D Z IA ŁE K , 4 W RZEŚN IA .
(—) K raków  (312,8) 11,57 Sygn.il, hejnał, 12.05 

Płyty, 12,25 Przegląd prasy, komunikat meteoro­
logiczny, 12,35 Płyty, 12,55 Dziennik południowy, 
13 Płyty, 15,25 Komunikat gospodarczy, 15,35 P ły ­
ty, 16 Koncen popularny z Ciechocinka, 17 „Rytm 
jako i.echa życia" — dr T. Frąckowiak, 17,15 Kon­
cert solistów: M. Pomorska (soor.), M. ćwięaicka 
(fort.), L. Urstein (akom p), 18,15[T,D.-ogi dalszego 
rozwoju gospodarki komunalnej" —  p. min. M. 
Jaroszyński, 18,35 „Jamboree- Gódóiló" —  p. St. 
Berezowski, 18,55 Audycja żołniersko strzelecka, 
19,20 Rozmaitośic, komunikaty. 19.40 Feljeton lite­
racki: „Pokłosie krytyczne" —  p. St. Adamczew­
ski, 20 „Bajadera" —  operetka Kai u aa a, w  radjo- 
fon i reż. M. Makowieckiej, w  przerwach: w iado­
mości bieżące, dziennik wieczorny, 22 Mazyka ta­
neczna, 22,25 'Wiadomości sportowe, komunikat 
meteorologiczny i policyjny, 22,40 Muzyka tane­
czna

• • •
W arszawa (1411,8 7- -8 Sygnał czasu, pieśń po- 

rarna, gimnastyka, płyty, dziennik poranny, chwil 
ka gospod. domowego, 11,57—23 p. Kraków.

• » •
Katowice (408,7) 7—8 p. Warszawa. 11,57—15,45 

u. Kraków. 15,45 Skrzynka poczto ya term iczna - 
K Miłobędzki. 16— 18 35 p Traków, 18,35 ,W  Oli­

w ie przed trzema w iekam i" —  orof. Dzięgiel, 18,55 
—23 p.  Kraków.

* • •

L w ów  (380,7) 7—8 p. Warszawa. 11,57—15,50 p. 
Kraków, 15,50 Skrzynka pocztowa Cioci Ady dla 
dzieci, IG—18,35 p K r< k ó » 18,35 Pieśni polskie, 
włoskie i ukraińskie w  wyk. M. Martiniego (bas). 
T. Scrcdyński (akomp, 18,55— 23 p. Kraków.

• • •
Rzym (441,2) 17,15 Koncert, 20,45 Muzyka 'ekka. 

• • *
Praga (4SS.0) 10.10 Muzyka ludowa. 12.30. 14,50 

Koncerty. 19 Dzwony, 19,10 Rewj.-t, 20,25 Słucho­
wisko, 21 Koncert, dyr. Jeremiasz.

* * *
Wiedeń (518,1) 12, 13,10 Koncerty, 17 „Brahms i 

Bruckner w  symfonice 19-go stulecia" — dr. K. 
Rosenthal. 17,25 Debjut młodych artystów. 18,30 
„Credo sztuki współczesnej" —  prof. Holzmeister, 
19,25 „Makbet" — opera Verdi‘ego, 22,15 Muzyka 
taneczna.

K U P O N  U L G  O W Y
do nabycia po cenP ideowe' 71. 8*— opi.Zł. 10’— 
dzieła p. (.• Fsirigtniki Teodora Ferzla

(w języku polsUm)

Imię nazwisko  i_____________

Adres____________________  _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _
yciąć przesłał do Adtnin. „Acwego Dziennika' 

t laków Grzeszków ei 7 — łako druk za opl. ■ ei
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Obrady Kongresu przeciągają się
Podczas dyskusji nad spraw ą zw ią zk ów  te- 

ry to r ja ln ych  og .-s jon iśc i i M izracliiśc i w y ra z il i  
obawę, że  związki tery tor jalnc stać się mogą 
narzędziem politycznem w rękach jednego 
stronnictwa. D ru gim  m otyw em  oponentów  
było to, że organ izac ja  zw ią zk ów  te ry to r ja l-  
nych utrudni prace pak lyczne i zm usi do prze 
.prowadzenia poza w yboram i kongresow em i 
również i w yb orów  do zw ią zk ów  te ry to r ja l-  
nych itd.

Szczególn ie ostro zarysow ała  się rozbieżność 
zdań p rzy  rozpatryw an iu  k w es ty j o rgan izacy j 
nych. W n iosek  kom is ji ogan izacy jn e j b y ł bar 
idzo daleko idący i odnosił się n ie ty lko  o kw e- 
stji ordynacji i regu lam inu  w yborczego, lecz 
jównież ‘do statutu organ izacy jn ego  i zm ian  
konstytucyjnych. K om is ja  zgłosiła w niosek, 
umożliwiający rew iz ję  statutu, Dookoła tego 
wniosku rozw inęła  się bardzo w yczerpu jąca  i 
szczegółowa debata, przyczcm  powstał szereg 
wątpliwości praw nych , dla wyjaśnienia k tó ­
rych zasięgano op in ji radcy kongresowego.
, W n iosek  w spraw ie re w iz ji  statutu upadł. 
N atom iast upow ażn iono E gzeku tyw ę do poezy 
n ien ia  k roków  w  lakich sprawach, jak  zm ia ­
na o rdyn ac ji w yborcze j, przepisów  o listach 
św ia tow ych  itd. D la  dokonania tych re form  
konieczną jest aprobata k w a lifik ow a n e j w ięk ­
szości 2/3 głosów . A . C. Kongres p ow zią ł też 
(szereg uchw ał o rgan izacy jnych  o m n iejszem  
tnaczeniu . R ezo luc je  kom is ji o rgan izacy jn e j 
re fe row a ł na plenum  M erem iński z frak c ji ro ­
botniczej.

Kongres po d ługotrw a łe j dyskusji w iększo­
ścią głosów  przeciw  głosom  lew icy  odrzucłi 
w niosek w  sp raw ie  tw orzen ia  zw ią zk ów  te ry - 
Itorjalnych. N a  tem  o godzin ie  9 w ieczór p rzer­
w ano p lenarne posiedzenie do godziny 11-tcj

Jerozolima 3- 9. Ż A T .  Ż A T  na dowiaduje się, 
,e za zgodą rządu palestyńs&ie&o sam orząd T e l 
,\włwu zaciągnąć ma pożyczkę w  wysokości 
<50-000 funtów. Pożyczka  a musi być  przezna­
czona na inwestycje miejskie.

Z  innych źródeł miarodajnych dowiaduje się 
£AT-na, że  rokowana w  sprawie pożyczk i dia 
Teł A w iw u  zostały pomyślnie zakończone i w  
lajbliższych dniach ma się ukazać oficjalny ko- 
nunikat rządu palestyńskiego w  tej sprawie, po­
nieważ każda pożyczka  samorządowa wym aga  
iatikcji rządu- gd y b y  nawet zą p ożyczkę  nie by ł 
feansow o odpowiedzialny. Jak słychać, pożycz­
ka nie będzie wystaw ona na sprzedaż publiczną, 
lecz natychmiast po jej ogłoszeniu będzie pokry 
a przez szereg banków i towarzystw ubezpie­
czeniowych. Oprocentowanie wynosi 4 proc. —  
Samorząd Teł Awiwu zdecydował się zaciągnąć 
ę  pożyczkę, gd y ż  wszelkie rokowania o  uzyska­
ne części dwumilionowej pożyczk dla rozwoju 
,5a lestyny nie dały wyniku, aczkolw iek samorzą 
tom Jaffy i Jerozolimy zostały rzyznane pewne

Sąd doraźny
W  sobotę rozpoczęła się w Kobry mi rozprawa 

doraźna przeciw 9 oskarżonym. 8-miu ,vlościa- 
rom i jednej kobiecie, Rozpruwa odbywa się w 
gmachu sądu grodzkiego w Koo-yaiu. Komplet 
sączący stanowią: sędzia Lewicki orzewodniczą- 
cy i sędziowie: Mejcr i TomaszewsKi łest to se­
sja wyjazdowa sadu okręgowego w Brześciu n. 
Bugiem, Oskarża prok. Jacuński 

Oskarżonych skutych w  kajdany oprowadzono 
7. więzienia pod silną eskortą policji Gmach sądu 
jest mocno strzeżony przez policję. Osoby wcho 
dzącc do sądu są legitymowane I

Na ławie oskarżonych zasiedli: L llon Bohdano j 
wicz, Jan Liśkiewicz. Jan Kitel. Grzegorz Tymo 
•zczuk. Roman Maciech. Szyma- Kozłowicz. Ale 
Ifsy Guzik. Bazyli Nikończuk — wszyscy mieszkań 
ry  pow. kohryńskiego, w wieku od '21—40 lat. 
®raz Regina Kapłanówna.

Oskarżonych Dronia adw : Benkiel. Breit^r. Jan 
Dąbrowski, Duracz i W inawer z Warszawy, oraz

w  nocy.
N ic  jest praw ilopoilobncn i, aby obrady K on ­

gresu zakończyły  się przed pon iedzia łk iem  w  
południe. M ożliw em  jest jednak dalsze p rzec ią ­
gn ięcie się obrad.

Projekt rezolucji w sprawie 
niemieckiej

Praga , 3. 9. P A T . N a  kom isji po lityczne j 
Kongresu sjon istyczncgo toczyła się w  d a l­
szym  ciągu debata na temat transferu p a le ­
styńskiego. Spraw a ta p rzedstaw ia  się w  ten 
sposób, że H anatea, pryw atne tow arzystw o  
kolon izacy jne, zaw arło  z rządem  n iem ieck im  
um ow ę transferow ą w  w ysokości narazie 3 m i 
ljon ów  marek. Rezo lucja  kom is ji po lityczne j 
ma iść w  ly m  kierunku, że choć H anatea jest 
instytucją pryw atną i kongres n ie  m oże kon ­
tro low ać je j  działa lności jako tak iej, uważa 
się działalność Banku anglo-pa lesty iisk iego, ja  
ko instytucji o rgan izacji s jon istycznej za n ie ­
w łaśc iw ą  i s tw ierdza  się, że stoi ona w  sprze­
czności z w a lką , prow adzoną przez ż y d ó w  z o "  
becnym  rządem  n iem ieck im . P rzedstaw ic ie le  
E gzeku tyw y  ośw iadczy li na posiedzeniu kon ii 
s ji po litycznej, że E gzeku tyw a n iem a z tą spra 
w ą  nic w spólnego i że Bank anglo -palestyński 
oegrał w  tej sp raw ie ty lk o  rolę pośrednika.

* * *

W arszaw a , 3. 9. (T e ł. w ł.) W  ju trze jszym  
„H a jn c ie “ ukaże się artyku ł Asza, pod ty tu ­
łem  „C o fn ijc ie  się, póki nie jest zapóźno!-, za ­
w ie ra ją cy  ostrą k ry tykę  układu „pom arańczo­
w ego ", i apelu jący do Kongresu, by w  ostatn iej 
ch w a li udarem nił rea lizac ję  tego układu, sta­
now iącego zdradę narodową.

fundusze z tej pożyczki, które przeznaczone będą 
na różne inwestycje i kanalizację tych miast. Sa 
morzad Tel Aw iw u  bezskutecznie s'ę uskarżał, 
ż e  zac iągn ięce  odrębnej pożyczki na łoży  na lu­
dność dodatkowo c iężary oprócz ciężaru, płyną­
cego z, oprocentowania i amortyzacji ogólnej po­
życzk i  rządu palestyńskiego. Z drugiej zaś stro­
ny  zaciągnięta po życ7-ka umożliwi samorządowi 
zrealizować szeroko zakrojony plan rozwoju mia 
sta i da możność zatrudn enia większej liczby 
robotników rzy  budowie dróg i domów, szcze­
gólnie w  nowej dzielnicy przemysłowej, którą 
samorząd ma zamiar założyć, aby przenieść z  
centrum miasta wszystkie fabryk i i warsztaty. 
Zaciągnięta pożyczka umożliw' też n ow y  plan re­
gulacyjny miasta.

• * •

Jerozolima 3- 9- Ż A T .  Rząd palestyński ogłosił

I nową ustawę emigracyjną kodyfikującą wszyst­
kie dotychczasowe przepisy i postanów enia emi­
gracyjne-

w  Kobryniu
Krynicki, Rakowiecki i Wałków z. Brześcia.

Publiczności na sali bardzo mało, prze.vafżają 
urzędnicy administracyjni i policja.

Po przeprowadzeniu persona!jów, prze vodni- 
czący przystąpił do odczytywania aktu osk rże­
nia, obejmującego 10 stron pisma maszynowego 

. W  konkluzji akt oskarżenia zarzuca -owinionym.. 
„że w  nocy na 4 sierpnia 1933 r. ia terenie pow. 
kohryńskiego, będąc członkami KPZB. v  celu o- 
derwania północno- wschodnich województw i 
przyłączenia do Rosji sowieckiej, It worzyli zbrój 
ny oddział w liczbie około 70 osób. ctóry. według 
ułożonego planu, po u p rze l i ien  uszkodzeniu li­
nii telefonicznych zaatakował posterunek Dolic.1! 
p; ństwowej w Nowosiółkach. s ticziją? orężną 
walkę z jego załogą — czyli o ~zyn przewidziany 
w art 93 par. 1 K K . który ipdlega oznatry- 
wnniu przez sąd doraźny 

Po odczytaniu aktu oskarżenia vszvsry obroń­
cy kolejno wystąpili z. opozycją przeciw rozpal ry-

Z TEATRU, L IT E R A T U R Y  I S Z T U K I
— „S P R A W A  M O NIK I1' głośną sztusa M jrozo­

wi cz- Szczepkowskiej, obiegająca triumfalnie 
wszystkie sceny polskie powtórzona będzie dziś
0 godz. 8-ej wiccz. Swiclnyui wy kona we uni ról 
W tej interesującej sztuce jest yurszi.wski zespół 
Reduty w osobach pp. Labuńskiej, Malyuicżówny
1 Mysłowskiej.

— GOŚCINNY W YSTĘ P  LEONJI OGROLZ- 
K IEJ  I  IGNACEGO DYGASA. W czwartak 7 bm. 
wznawia opera krakowska operę Ma.seaguiego 
,.Cavaleria rusficana" oraz Leo.acv.iila „Pajace*, 
w  których gościnnie wystąpi świet aa pri.nadorł- 
na ope rzragranicznyela Leonja Ogrodzka oraz zua 
kc-naity tenor opery warszawskiej Ignacy Dygas,

— Z TE A TR U  „BAGATELA*'. Dziś ąie.njera 
nowej rewelacyjnej operetki pt. „Raj miłości* z u- 
działem znakomitego artysty Paula Bu.-steana, 
Operetka ta zdobyła rekord powodzenia ve wszy 
stlicb miastach polskich jak i zagranicą przo­
dując huraganowym humorem i firzepiękneim ue- 
lodjami. Dyrekcja zespołu a r t  żyd. wystawią 
operetkę tę pod względem muzycznym jak i de* 
koracyjnym z wielkim nakładem cosziów. Bile­
ty do nabycia w  kasie teatru od godz. 10 .ano w 
cenie od 70 g r  do zł 4.

—  OSTATN I W Y S TĘ P  JO SYPA  KOŁODNEGO 
Dziś w  poniedziałek w  sali Bolońskiego Rynek 34 
siedzdąty i zarazem ostatni występ świetnego 
pieśniarza i artysty rew jow ego Josyfa Kołodne- 
go. Ceny miejsc zniżone od 93 gr do zł 2.50.

— W Y S T Ę P  ZAJDERM ANA, JU N G W IR TH A  I  
G RIM INGERA w  tatrze letnim (Stradom 11). W czo 
rajsze przedstawienie w raz z koacęrtę.m z udzia­
łem Zajdermana, Jungwirtha i Grimingsra zosta­
ło  przełożone na dziś. Kupione bilety na wczoraj 
są ważne na dziś.

R E PE R TU A R  K IN O TE A TR Ó W  KRa KOWSa ICH
AD R IA : „Baby* (Anny Ondra).
A T L A N T IC ; „H otel studentów" rep. 

go  i „L iljanka rozwodzi się'* (L ilian  Harvey, Efef 
ry Garat, T ibor Halmay).

DOM ŻO ŁN IE RZA : „B iała księżna* (Poła  No* 
gri).

MUZEUM: ,^Przygody Tomka**.
PROM IEŃ: „Pod  kuratelą" (Y lnsta P iM lm i 
SŁONCE: „W  tajnej służbie*4.
SZTU K A : „K ró l cyganów**.
W A N D A : „Ostatnia carowa" (John, Bttten i  n w  

ne] Barrym orowie).
UCIECHA: „Emma i  je j 5 papałów" (Hacjfc 

Dressler). |

ZW YCIĘSTW O POLSKI NAD CZECHOSŁOWA­
CJĄ.

Warszawa 3 . 9 . PAT . W  meczu leUooaBętigiagginl
Polska z-wixięży!a OzechosJowację 79 i pói j*e*vo- 
mi na 78 i pół.

R E PR E ZE N TA C JA  PO LS K I PR Z E C IW  JUGU- 
SŁA W JI

Kapitan zw iązkowy PZPN. p. Józef Kałuża u- 
stclił następujący skład reprezentacji polskiej na 
niecz z Jugosławjn: Albański, Pająk, BuŁuiow, 
Kotlarczyk II. Kotlarezyk I, Mysaak, Niecncioł* 
Wożniak, Nawrot, Pazurek, Włodarz,

Wyniki zawodów niedzielnych zol), na sir. 12. 

ARYSTOKRATA NIEMIECKI CZCI PAMIĘĆ 
LESSINGA.

Praga  3. 9• Ż A T . Dziś do domu przedpogrge-
bowego na cmentarzu żydowsk-m w Marjenba- 
d^ie, gdzie spoczywają zwłoki błn. prof. Lessin­
ga. zgłosiła się pewna osobistość £e znanej chrze 
śeijańskiej rodziny arystokratycznej w  Niem­
czech i złożyła wieniec na katafalku, składając 
równocześnie wobec przedstawicieli tamtejszej 
gminy żydowskiej wyrazy żalu 1 ubolewania z 
powodu tragicznego zgonu. Wspomniana osobi­
stość prosiła o nfeujawTiianie jej nazwiska- Górna 
cząc to względami natury politycznej.

POŻAR TAKSÓWKI.
Wczoraj zapalił się motor w taksówce przejeż­

dżającej ul. Kalwaryjską. Wezwana straż pożat m 
po krótkiej akcji ogień ugasiła.

'—— u i S B H H S B H i

waniu sprawy w trybie doraźny u i postawili 
wniosek skierowania sprawy do ,ąda v trybie 
zwykłym.

Prokurator sprzeciwia się wnioskowi obrony. 
Sąd po dwugodzinnej naradzie odrzucił wniosek 
obrony. Sprawa toczy się nadal n trybie doraź­
nym.

7- kolei przystępuje snd do ir.:o;łicinnia oskar-
żot ycb Żaden z nich nie poczuwa ię do winy,
twierdząc, że zeznania złożone w śledztwie sO-
stały na nieb wymuszone.

Teł Awiw zaciąga pożyczkę inwestycyjną
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Wscnćci 

słońcu 

4 m. 42
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P O N IE D Z IA Ł E K  

13 E l ul 5693

Zachód  

słońca 

18 m. 03

W YJAZD  EM IG RANTÓ W  DO P A L E S T Y N Y
W dniu dzisiejszym o godz. 5T5 pop. wyjeżdża 

t  Krakowa grupa emigrantów do Palestyny zło­
żona z 60 osób. (40 cbalucim i 20 ze stanu średnie 
go) Transport będzie odprowadzay do granicy 
Ja zez reprezentantów Biura Palestyńskiego w  
Krakowie. Odjazd nastąpi z dworca główntgo.

N A G ŁA  ŚMIERĆ D RA  CETNAR9W SKIEGO
(hl.) W  aiwu wczorajszym zaskoczony został 

krakowski świat oportuwy smutną wiadomością 
p  nagłej śmierci zasłużnoego prezesa Cracovii 
i  PZPN -b  dra Edwarda Cetnarowskiego. Zmarły 
baw ił jeszcze na finałowym meczu hazeny LK S— 
Craooria i  tuż przed meczem ligowym  Cracovia 
-r-WIsła na 10 minut przed 4-tą zasłabł i zmuszo­
ny był udać się fiakrem do lecznicy. Lecz nie­
stety w  drodze uległ silnemu atakowi serca i 
-ji- r ł w  dorożce, zanim ratunek okazał się mo- 
Łli.rym. Sp. dr Cetnarowski liczył lat 66, był zna­
nym i j owszechnie cenionym lekarzem. Od roku 
S919 sta* na czele ukochanego swego klubu — 
IGracoYii, oraz naczelnej magistratury piłkarskiej 
tCPZPN-u, dia których położył wiekopomne zasłu­
g i, bęiLtC faktycznym przywódcą polskiego pił- 
karstwa, dla którego swą ofiavrną i żmudną pra- j 
leą zdobył uznanie, “ympatję i stanowisko agra- 
ŁiCą, w całym świeoie sportowym. Mimo choroby 
*wfcj długoletniej (cukrzyca i wada serca) pra- 
J OW*tł przez lata całe z największem poświęce- 
nłe.u, tracąc na rzecz sportu swą całą karjerę, 
Bd row ie i majątek. W  uznaniu Jego zasług ..ostał 
ja tn n w  ’ y  honorowym prezesem PZPN-u i Cra- 
fcorii i  na tem stanowisku nie przestat być akty- 
iwuym, stojąc zawsze do dyspozycji, gdy chodziło 
'(U Jego eenną radę, pomoc i pracę, 
f Poł«3u świat sportowy z największym bólem 
I  smutkiem stoi nad mogiłą wybitnego dz.ałacza 
'I  wodza polskiego piłkarslwa. W  obliczu tej Ka- 
lthsturfy żałobę obchodzi także żydowski świat 
Bportowy w  Polsce, dla którego w ielkie zrozumie 
®Ie. życzliwość, objektywncść i sprawiedliwość 
.Okazywał zawsze śp. dr. Cetaarowski.

CS IŁO W AN E  SAMOBÓJSTWO UM YSŁOW O 
CHOREGO

Ulica W ielopole była w idownią następującego 
[wypadku. Pod przejeżdżający samochód osobo­
w y  rzucił się młody chłopak. Po  wydobyciu ran­
nego z pod kół okazało się, iż jest to 15-letni 
chłopak umysłowo chory, nieznanego nazwiska, 
który usiłował popełnić samobójstwo. Doz.iał on 
łam an ia  lew ej nogi powyżej solana i został prze 
W ieziony do szpitala.

W ŁA M  IN IE  KASOW E BEZ R E Z U LTA TU
Nocy onegdajszej dokonano włamania do biura 

budowlanego przy ul. Karmelickiej 1. 20. Niezna­
ni sprawcy dostali się do wnętrza biura i usiło­
w a li rozpruć kasę ogniotrwałą. Ze względu rra to 
Jednak, iż kasa była żelazo- betonowa, sprawcy 
zdołali tylko wyw iercić dziurę w  ścianie, poezem 
Zaniechali jednak pracy Opusz.czając lokal biu­
ra skradli maszynę do pisania marki Foks, wart.

zł, którą następnie porzucili przy ulicy P ia ­
stowskiej. Maszyna została zwrócona firmie. Do­
chodzenie w  tej sprawie prowadzi się.

K O Ł A  LO KO M O TYW Y U R W A Ł Y  MU DW A 
PA LC E

Na lorze kolejowym w Łagiewnikach zdarzył 
t lę  w nocy następujący wypadek. Obok toru spał 
pa nasypie Tomasz Berski, robotnik. W  pevnym 
womencie nadjechał pociąg. Koła lokomotywy 
przejechały rękę leżącą na szynach i oberwały 
mu dwa pałce.

„H A R A K IR I"  W  P IA SK A C H  W IE LK IC H
W  Piaskach W ielkich doszło aoey onegdajszej 

Au krw aw ej rozprawy pomiędzy Andrzejem Bil- 
cfcim rzeźnikiem, a teściem jego Józ’ fe n  Czaplą.

Sprawa prymatu organizacyjnego
(Z  nocnego posiedzenia Kongresu)

Następnie przewodnictwo objął yrcz. Motzkin i
rozpoczęła się druga niemniej burzliwa część i o- 
eryeh obrad Kongresu nad wnioskami ko nisji 
oiganiz.acyjnej. Ceni rai nym punktem była rezo­
lucja komisji organizacyjnej

W  SPR A W IE  PR YM A TU  DYSC YPŁ1NY.

Rezolucja upoważnia do wykluczenia /. Orga­
nizacji Sjońskiej grup i jednostek, którym dowie­
dzione będzie zlamaDie dyscypliny i obejście pry­

matu Organizacji. Rewizjoniści zgłosili v n;o- 
sek mniejszościowy, który po zaciętej walce zo­
stał odrzucony. Z łożyli oni wówczas oświadcze­
nie, że w

GLOSOW ANIU  U D Z IA ŁU  N IE  WEZMĄ. 
Rezolucja większości została uchwalona większo­
ścią 151 przeciwko 13 głosom. Uchwalona rezolu­
cja, o którą toczyła się tak zacięta walka stw ier­
dza, że poszczególne grupy sjońskie lub jednost­
ki nie są uprawnione do czynienia k ioków  zew- 
uętrzno- politycznych w  stosunku do rządu lub 
L ig i Narodów bez uprzedniej zgody Organizaeji 
Sjońskiej N ie wolno też prowadzić żadnej d-ria- 
lalności politycznej innego rodzaju, która nale­
ży do kompetencji Egzekutywy. Za przekroczenie 
tych postanowień — głosi dalej rezolucja —  i  
złamanie innych obowiązków organizacyjnych, E- 
gzekutywa uprawniona jest zaskarżyć to prz?kro 
czer.ie przed specjalnym trybunałem, Który ogło­
sić ma wyrok niepóżniej niż w  przeciągu ii mie­
sięcy od cliw iii złożenia skargi. W  międzyczasie 
Egzekutywa uprawniona jest zawiesić oskarżo­
nych o złamanie dyscypliny w  prawach irgaoi- 
zacyjuycii. Specjalny trybunał dla spraw dyscy­
pliny uprawniony jest do rozw iązywania grup, 
których wina została udowodniona i do wysdu- 
czenia ich członków z Organizacji Sjońskiej. Po  
przegłosowaniu rezolucji plenarne posiedzenie 
Kongresu o godz. 4 naa ranem zostało zamknięte. 
Następne zostało wyznaczone na niedzielę godzi­
na 4 popołudniu.

Z DEBATY GENERALNEJ.
Praga, (ZAT ).  Telegraficzne sprawozdanie 

ŻAT-nej z przebiegu dyskusji generalnej na XVII I  
Kongresie sjonistycznym należy uzupełnić na-tę- 
pującemi przemówieniami, które wygłsozono 
przed zamknięciem generalnej lyskusji.

Przem awiali m. in. rab d” . Hirschfeld (Mizra- 
clii). M. Neustadt (lew ica), Rosenbek (radykał), 
dr. Ohrenstein (org. sjon. — K raków ) wywodził 
m. in : Ogólni sjoniści mieli aadzieję, że „stam- 
sjoniwn** uratuje sytuację i skoncentruje dokoła

siebie cały Kongres. Niestety teraz znaleźliśmy 
Łie w rozpaczliwej sytuacji. Dalej będziemy waU  
czyć lecz Kongres pozbawił mas w ielu  nadziei.'

Ponadto przemawiali rab. Hager (M izrachi) i, 
pi zedstawiciel robotników jemenickich Bad/Chin

KMIECIE KONFERENCJI OGÓLNO* 
SJONISTYCZNYCH AKADEMIKÓW

Praga, (Z  A T ) Obrady św iatowej konferencji a- 
kademików ogólnycr sjonistów zostały z akoń» w  
ne. Po  wysłuchaniu referatów  oraz sprawozdań 
z  poszczególnych krajów, powzięto rezolucję, pod 
kreślające konieczność organizowania i wycho-. 
wania żydowskiej młodzieży akademickiej w du­
chu czystego sjonizmu oraz jej produktywizacjl 
i osobistego związania się z dziełem odbudowy' 
Palestyny. (Ilagszama Acmit) W  końcu wybrano! 
nr czelny komitet z siedzibą we Lw ow ie. W  skład' 
komitetu wchodzi dr. W irk lieh  jako przewodni­
czący, M. Patrou (W iedeń) Kupritz (Kownw), dr., 
Lantos (Budapeszt), adw. K linger (Czerniowce) 
i Hoffman (Kraków ).

NAGANA DLA BEN GURIONA.
Praga  3. 9- Ż A T . Dziś og łoszony został w yrok  

sądu kongresowego w  sprawie- w ytoczonej przez 
inż. S7/Cskina przeciwko Ben Gurionow.i o obrazę 
Brith Hachajil. Sąd udzielił nagany Ben Gurlono- 
wi za użycie obraźllwych zwrotów p c j  adresem 
Brithu ś skazał go na pokrycie Kosztów sądo­
wych. Równocześnie Ben Guribn uniewinniony 
został z zarzutu o s zc ze rstwa, ponieważ sąd sta­
nął na stanowisku, że  Ben Gurion w  dobrej w ie­
rze w ypow 'adał opinię, że wśród członków  Bri- 
thu są elementy 'kryminalne, w  żadpym jednak 
wyjiadku nie tw ierdził, że ca ły  B4th składa się 
z m ętów  społecznych.

DELEGACJA Z POLSKI Na  ŚWIATOWA  
KONFERENCJĘ ŻYDOWSKA-

Warszawa 3. 9- Ż A T . Dziś w ieczór wyjechała 
do Genewy delegacja z Polski na światową kon- 
ferenc*'ę żydowską dla walki z  prześladowania­
mi żydowskiemi. W y jech a li; R a fa ł Szcreszewskk 
poseł W iś i ckv prezes Mazur, redaktorzy  Schwal 
be i Tu rków , radny Rasner i red- Eckermann. —  
W  Genewie p rzy łączą  się do delegacji polskiej 
poseł Rosm ann i Dr Gottlieb, Ukorzy obecnie są 
jeszcze ną Kongtesie.

Wisła i 22 p. p. leaderami grupowymi
(1.1) Wczorajsza niedziela ligow a przyniosła 

o tyle wyjaśnienie sytuacji tabelarycznej, że w y ­
sunęła zdecydowanie na czoco W isłę, Pogoń i 
Ruch, przyczem leaderem mistrzowskim po dłu­
gim okresie słabości jest znowu W isła po zw y­
cięstwie nad Cracovią. LKS przerwał serję suk­
cesów Pogoni. Legja warszawska nie zdołała ru­
szyć z martwego punktu, ulegając dość wysoko 
Ruchowi

Natomiast w  II. grupie doskonale trzyma się 22 
pp., który dotychczas notuje same zwycięstwa. 
W arta pokonała u siebie Garbarnię, czem zdoby­
ła drugie miejsce tabeli. Czarni tradycyjnie są 
aulsiderem.

W Y N IK I LIGOW E
Kraków. W isła—C'racovia 3:1.
W. Hajduki. Ruch— Legja 4:1.
Poznań. W arta—Garbarnia 4:2.
Lw ów . 22 pp.—Czarni 4:3.
Łódź. L, K. S.— Pogoń 3:1.

O W EJŚCIE DO L IG I
Lipiny. Naprzód—Olsza (K raków ) 3:1.

BIEO K O LA R S K I DOOKOŁA PO LS K I
P ierw szy etap Biegu Kolarskiego dookoła P o l­

ski rozegrany został na trasie 213 kim. W arsza­
wa—Toruń, P ierw si do Torunia przybyli W asi­
lewski (Św it W arszawa) i Zieliński (Orkan W ar­
szawa) w  jednakowym czasie 8 godz. 47 min. 
12 sek.

W  drugim etapie Toruń— Ostrołęka 248 kim. 
zwyciężył Konopczyński (Świt W arszaw a) w  cza 
sie 9 godz. 01 min. 58 sek., przed Lipińskim (Sko­
da W arszawa).

P IT K A  ROCZNA 
Makkabi—W isła 4:1 (2:1).

W  m istrzostwie kl. A. pokonała Makkabi pe­
rm ie W isłę na hoisku tejże.

B R A C IA  SOLDINGEROW IF, znani waterpoli- 
ści krakowskiej Makkabi, obchodzili na ostatnim 
meczu z Cracovią 10-lecie swej aktywności pły­
wackiej w  barwach Makkabi, którym dobrze się 
przysłużyli. Z tej okazji z łożyło  im kierownictwo 
Klubu życzenia i upominki wśród oklasków w i­
downi.

Czapla uderzył zięcia nożem, w brzuch tak, iż 
przeciął mu oponę brzuszną, co spowodowało w y 
płynięcie jelit- W  stanie ciężkim prze wieziono ran 
nego do szpitala.

 o o o -----

— DZIŚ NOCNY D YŻU R  A P T E K  Rynek A — B 
43, ul. Gertrudy 1, Krowoderska 74, Konopnic­
kiej 3, Krakowska 9, Mogilska 1 9i Rynek pod­
górski 9.

T E A T R  IM. J. SŁOW ACKIEGO
Poniedziałek 8 wiecz.: „Sprawa Moniki'1.

TEATR „B AG ATFLA “
Poniedziałek 8‘30 wlecz.: „R a j miłości".

S A L A  BOLONSKIEGO, R Y N E K  34
Poiedziałek 9 w iecz: Ostatni występ Josyfa Ko- 

łodnego.
ŻYD O W SKI T E A T R  L E T N I (STRADOM  11).
Poniedziałek 8‘45 w ie c z : „K ró l miłości".
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